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z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 
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Za granicą kwartalnie złr. 750. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Pejakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 104. 

tz ESET j FTR 


Lwów d. 8. stycznia. 


Wczoraj zapanowalo znowu pewne zanie- 
pokojenie na giełdzie wiedeńskiej. Kura 
niektórych papierów spadł znacznie i dopiero na 
giełdzie wieczornej się poprawił. Powodem spadku 
były wieści o dymisji ks. Bismarka, prawdopo- 
docnie w skutek znanej afery ambasadora Morie- 
ra i o nowych budowach fortyfikacyjnych w 
Galicji. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu czo- 
skiego rozdano wniosek Wydziału kraj. w spra- 
wie szkół indowych. Wedłnyę tego projektu, w 
miejscowościach, w których jest najmniej 40 dzie- 
ci innej narodowości, mają być dla nich tworzo- 
ne tymczasowe szkoły. Dla 80 dziec! ma być szko- 
ła dwaklasowa, dla 160 trzyklasowa. Jeżeli do 
takich szkół przez pięć następnych lat uczęszczać 
będzie przeciętnie przynajmniej 40 dzieci, uzuane 
zostaną ono za stałe, Koszta założenia i urządze- 
nia tych szkół ponosi fundusz krajowy. 

„Na sobotniem posiedzenin sejmu toczyła się 
burzliwa debata w sprawach szkolnych, a to z pe- 
wodu sprawozdania komisji szkcluej © żądanin Wy- 
działu krajowego, ażeby szkoły nie dvść uczęszcza- 
perzamykano, Pałacki oświadczył się przeciw tomu, 
gdyź samo już poczucie narodowego henoru nie 
dozwala na ograniczenie welnege rawa wyberu 
szkoły przez rodziców. Młodoczech Edward Gregr 
odpowiadał namiętnie, zarzucając Palackiemu, że 


pragnie, by czeskie dzieci uczę:zczaty tylko do | 
| 


szkół Schulvereinu, Całe jego zachowanie jest o- 
błudą! Marszałek ks. Lobkowicz wezwał do po- 


We Lwowie, 


| IE MN 


Środa dnia 9. Stycznia 1889. 


, W sprawie układów WatykanauzRo- 
sją otrzymuje Usas „ze źródła najpewniejszego i 
uajpoważniejszego* następujący komunikat : 

„Pogłoski dzienników o jakichkolwiek kon- 
cesjach ze strony Stolicy Apostolskiej pod wzglę- 
dem wprowadzenia języka rosyjskiego tak w ry- 
tnale, jak w raodlitwach ludowych i t. p. obrzę- 
dach kościelnych — są tylko wymysłem ludzi złej 


wiary. Rozumie się, że ta taktyka nieprzyjaciół | wkróce nastąpić mają zaręczyny księcia bułgar- czenie, 
Kościoła powstała w cela odstręczenia umysłów | skiego Koburga z księżniczką belgijską Haryką. | z kopią 


ładneści polskiej od Stolicy św. W interesie vrze 
to prawdy i selem uspokojenia ludności polskiej 
w państwie rosyjskiem pospieszamy zaprzeczyć 
podobnym wiadomościom w *rzekonaniu, że wobec 
tego nstąpią całkowicie z umysłów polskich oba- 


wy z powodu powyższych, teniency;nie rozsiewa- | *aski protestował, lecz rząd i sąd orzekli, że! ać w Nordd. Alig. 


nych fałszów," 

Z innych stron donoszą, Że sprawa ustano- 
wienia posła rosyjskiego przy Watykanie i nun- 
| cjusza papieskiego w Petersburgn jest już rzeczą 
zadecydowaną. lzwolski miał już kupić pałac 
w R'ymie, a nominacja jego ua posła wkrótce 


Barocci. 

Magdeb. Ztg. dowiaduje się, łe podzekre- 
tarz stanu Mocenni ma być ustanowiony niuaeja- 
| szem w Monachium. Kardynał Mocenni był dluż- 


jszy czas przy nuncjatnrze wiedeńskiej i apatry- kim bazarom i 


| Kramarze zamierzają łączyć się w grupy dla 


wano w nim późniejszego kiedyś następcę Galim- 


| bertiego. 


| 


nastąpi, uuncjnszem zaś zostać ma kardynał | 


! 
Z Rosji nie przestają nadchodzić wiadomości 


Z Brukseli donoszą, że przybyła tam księżna 


zwróciła się do ks. Chartres z prośbą, ażeby wy- 
jechał de Petersburga i poczynił tam kroki celem 
| ułatwienia pojednania między księciem bułgarskim 
| Ferdynandem a carem. | 

Etoile belge podaje inny powód pobytu keie- 
źny Klementyny w Brakseli; twierdzi ona, że 


, Konsorcjum angielskie przedlożyło Radzie | 
jskiej w Sofi; ofertę pożyczki kilku milionów 
na podniesienie miasta.  * 

Czterej Czarnogórcy g, wyprawy Nabokowa 
zostali skazani na 10 lat więzienia, Konsul fean- | 


| mie 


Czarnogóra nie jest objętą kapitulacjami konsu- ; 
larnemi. 

Na rozkaz Porty skonfiskowała policja w Kon- 
stantynopolu liwerunek karabinów, które miały być 
tajemnie do Bułgacji przemycone. Czy nie są one; 
dostawione przez Aszinowa ? 


$ 


Z Paryża donoszą, że agitacja wyborcza 
bulanżystów zwróciła się do licznej warstwy dro- 
bnych kramarzy, którzy pałają nienawiścią prze- 
ciw rzekomo protegowanym- przez republikę wiel- 
żądają, żeby one opłacały tyle | 
nodatków patentowych, ile sprzedają artykułów. 


tworzenia wspólnych, wielkich bazarów. Agitato- 
rzy obieenją im subwencję przyszłego rządu. Cała 


Klementyna Koburska, która, jak wieść niesie, 


4 


o dalszych przygotowaniach wojennych. | generacja, wyrosła z komuny, również za Boulan- 
„Ajencja północna” donosi, że został ogło- gerem agituje wyłącznie wcelu zmian i przewrotu. 


rządku Gregra, który oświadczył emfatycznia, że | S%0ny rozkaz ministra wojny w sprawie sformo-| 
wniosek Kwiczały musi niebawem stać się ustawą | Wania pięciu kadr transportowych oraz astawa trans- | 
i zapytuje karję większych posiadłości, czy po-| portowych batalionów. | 
dziela zapatrywania Pa!askiego. Hr. Maksymiljan Na koszary w „kraja zachodnim* przezna- 
R aA w języku ati prze- | czono w tym rokn 6 milionów rubli. - | 
cząco. Wp zie kurja większych posiadłości spo- WAGA Z RE z 
dziewa się znacznej Gigi ze strony rozszerzonej | skim p SĄ, mrapa Dlecja! |Anogłosz0ng„40y Ziya | 
kompetencji sejmowej, jedankowoż nie pragnie F 


A dak rozkaz dzienny naczelnego. ins- | 
; [mow í ektora kawalerji w. ks. Mikolaja. Głani on su- | 
duą miarą obniżenia poziomu umysłowego. wo całą ków olasj i Taa ćwiczenie ludzi , 
, Wozoraj odbył się w Nowym Jiezynie wiec ji koni, marsze, robienie bronią zaczepne i od-| 
wydDore ó w niemieckich, zwołany przez | porne, słażba patrolowa zupełnie są zaniedbane, i 
posia do sejmu morawskiego, Hrochawetza, i po- | Dołączomo najsurowsze przepisy dla pułkowników i: 
słów do rady państwa Habermana i Prombera. | oficerów, 
Tea ostatni, „zdając sprawę ze swych czynności, w Z Odessy wysłanym został niedawno statek | 
całogodzinnej mowie wyjaś siał powody i okoli.;z8 znanym awaniurzikiem kozackim Aszino-. 
czności, które wpłyneły na uchwelenie'nowej usta- | wem i dwustu ochotnikami, jak utrzymywano do. 
wj "ojskowej. Wieczór odbył sie bankiet, w któ- | Abissynii. Lecz Russkoje Dieto ogłosiło dosument ; 
rym wzięło udział przeszło 600 osób. Prombera ' konstatujący, że Aszinow jest awanturuikiem, 
witano sympatycznie. „Wartość Niemea — rzekł ; kłamcą, że nie był w Abissynji i że cała misja | 
om — nie w szczęściu, ale wśród zawodów najsil- | jest blsgą. Ponieważ zaś nadeszły wiadomości, że 
niej e e 3 — nie wj W paz Aazinóg zatrzymy wał się w Stambule i wyląde- | 
trzoba pozostać wiernym idei państwowej: „An-|wywał w Reimmeip 2 ek a nie leży edie ha WO. | 
iro- Węgry zjdnoczin»" NAGI row KDE E 

Z Wiednia donoszą, że wojskowy attasz ro- 


Jules Simon, znany pisarz i były mini:ter 
dopomina się w Matin energicznie, ażeby znie- 
siono banieję, rzuconą na ks. Anmale, „najlepsze- 
go syna Fraacji*. 


Rząd angielski przygotował pierwszą 
sosjalną ustawę względem mieszkań i położenia 
klas robotniczych. Zaraz po otwarciu Izb będzie 
ona wniesioną w Izbie panów. Inicjatorów budowy 
tunełu podmorskiego de Francji zawiadomił rząd, 
że i nadal w parlamencie oświadczy się przeciw 
zezwoleniu na roboty budownicze. 


En EE. ian radna e Ć, I OREW PoS, ag) 


Ciekawa korespondencja. 


, Bezustanną wrzawę, kompromitującą w wy- 
sokim stopniu obn Bismarków, wywołuje w prasie 
aurepejskiej znana naszym czytelnikom sprawa 
ambasadora angielskiego w Petersburgu, M or ie- 
ra. oskarzonęrn. P Diaa Zło, ik. sy se=nim 
mieckieh, Oto autentyczna i wielee ciekawa ko- 


: 
h 


| respondeneja, którą w sprawie tej sir Morier, czy- 


| Ekscelencji z d. 19. bm. Żałuję, ża ani treść 


Podług doniesień z Peszta do Corresp. de 
VEst, polegają na prawdzie doniesienia o przygo- , 
towaniach, mających na celu zabezpiecze- 
nia Dunaju, które stanie się koniecznem po, 
zniesieniu Żelaznej bramy. Środki te ostrożności | 


1 


nie będą jednak wymagały zbytnich nakładów i. 


| niąc sobie zadośćnczynienie, w pismach angielskich 
ogłasza. 

Sir Morier do hr. Bismarka : 

„Panie hrabio! Köln. Æg. z niedzieli dnia 
16. b. m. (grudnia z. r.), którą co dopiero otrzy- 
malem, zawiera ordynerną napaść na moją osobę ; 


syjski Zujew, który powróvił tam z urlopu, zape- 
wnia , iż car jest najzupełniej pokojowo usposo- 
biony, a co do AuBtrji oświadczył wyraźnie, iż 
przekonał się, że Austrja w ogóle, zwłaszcza na 
Wschodzie, lojalnie, otwarcie postępuje ; car ża- 
dnego nie żywi žalu, ani podejrzenia i pragnie | 


zgasłego cesarza Frylryka do tego stopnia mógł 
być nikczemaym, aby nadużyć przyjaźni tej i za: 
ufania, zdradzając cesarza wras z armią wobec 
wroga. Mimo to wszystko uważałem za stosowne 
napisać niezwłocznie do marszałka Bazaine'a, aby 
się dowiedzieć, iłe też prawdy mogło być w całej 
tej sprawie. 
„O! marszałka otrzymałem stenowcza zaprze- 

którego kopią mam zaszczyt dełączyć wraz 
odneśnege mego lista do marszałka. Na 
naosy dakumantów, dostacznie stwierdzających bez- 
podatawuość doeniesięń o rzekomej rezmowia mar- 
sząłką x attaché niemieckim, apeluje niniejszem 
do Waszej Ekscelencji jake gentlemana i czło- 
wieka konern. abyś zechciał niez włocznie publiko- 
g. raprzeeżenie brudaysh, 
haniebnych oszczerstw, zawartych w Köln. Žig., 
aie wątpiąc ani na chwile e pomyślnym rezultacie 
niuiejszego mego krotu.* 

Odpowiedź marszałka Bazaine'a, dołączona 
do listn sir Moriera, brzmiała w sposób następu- 
JĄcy : 

„Madryt d 8. grudnia. Ponieważ na vewien 
czas epuściłem Madryt, udając się do wód. nie 
megłem przeto zaraz odpisać ma list Waszej Eks- 
celencji, tyczący się owej rzekomej rozmowy © 
imaterjach wojskowych, którą sobie w nader fetal- 
ny sposób poprostu wywyślił oduośny jej twórca. 
Nie miałom wcale zaszezytu znać Waszej Eksce- 
leneji przed lub w czasie wojny z r. 1870. i 
w jak najenergiczniejszy sposób przeczę autenty- 
ezności ewej sfabrykowanej rozmo sy. 

„Przeczą stanowczo, jakobym z kimkolwiek- 


bądź kiedy polebną rozmowę prowadzil.“ | 


Na list angielskiego ambasadora odpowiedział 


hr. Herbert Bismark z Friedrichsruhe na d. 35. ' 


grudnia w sposób następny : 
„Miałem zaszczyt otrzymać pismo Waszej 


ton pisma tege nie może spowodować, abym miał: 
zastosować się do zadziwiającego żądania Waszej | 
Eksceleneji i wyszedł po za granice, zaznaczene ' 
mi wobec niemieckiej prasy przez urzędowa moje ` 
stanowisko”, i 

Sir Morier odpowiedział na to pod d. 31. | 
grudnia r. z. pismem mastępującem : 

„Panie Hrabio ! Mam honor donieść, że ole- 
brałem list Waszej Ekscelencji, wysłany z ow) 
wiedzi na mój list z d. 19, b. m., a zarazem : 
stwierdzić, że ponieważ W. E.odmawia mi publi- | 
cznogo lub prywatnego usunięcia rzucoaych na i 
ranie podejrzeń, jakobym marszałkowi Bazaine | 
zdradził był ruchy armii dowodzonej przez naste- | 
pce tronu, równie jak publikacji. przesłanych Wa- | 
szaj Ekscellencji dowodów, zbijających niesłoszne / 
kelpa mnie mansajęia mi nig innama An wyynię- 
mienili. Nie wiem, ile w tem może hyć prawdy, 
ale przyjmują nowszechnie, że berliński sprawo | 
zdawca Köln. Ztg. czerpie swe informacje z kół 
urzędowych, a nawet stara sią sam o sprawienie 
wrażenia, jakoby tak byłe, odwołając się do do- 
wodów, które ze względu na źródło, z jakiego po- 
: hodzą, muszą pozostać tajemnemi. Nie twierdze, 
abym sam pelzielał to zdanie, ale do tego, co mi 


| stwa 


, ani l obrouy Moriera, a organa »olnomyślne szarpią ze 
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zmu przeciw Anglii, przyezem Times przypomina 
znane sprawozdanie ka. Bismarka z d. 23 sier- 
pnia 1888 r. wspominające o obawach, jakie pa- 
nowały w r. 1870, aby przez niedyskrecję otecze- 
nia następcy tronu mie dostały się jakie ważne 
wiadomości do Anglii, sympatyzującej wówczas z 
Francją, i odzywa się dałej w te słowa: 
„Pragnęlibyśmy jednak zwrócić na to uwagę 
ks. Bismarka i młodszych jego naśladowców, że 
podobne posługiwanie się tonem i manierami ko- 
szarowemi nie może się przyczyniać do rozwoju i 
utrwalenia miedzynarodowych stosunków, jakie pań- 
stwa, mające wspólne interesa, między sobą utrzy- 
Dywać powinny. Niewłaściwy zaś sposób występo- 
wania w scharawteryzowanym co tylko tonie jest 
tylko naślidowaictsem wybryków uajgorszego aty- 
lu, jakich się łopnszezał Napoleon Ï.. kiedy de- 
poząc nogami Prusy po bitwie pod Jeng, kazał 
swej prasie gadzinowej drukswać niegodna oazczer- 
siwa na szlachetną a nieszczęśliwą królowę Lu- 
dwikę i prześladować największego meża stanu 
pruskiego pod nazwą „niejakiego Steina“. 
. „Jesteśmy obecnie sprzymierzeni z Niemca- 
mi w sprawie wybrzeży afrykańskich, bieg wy- 
„adków mógłby i inne jeszcze wysołać przymie- 
rza w celach wspólnych. Ks. Bismark wie bardzo 
dobrze, że Anglia przez swą supremacją na morzu 
|1 przez swą olbrzymią votęgę kapitałową nie jest 
| jakąś tam quantité négligeable. My z swej strony 
i pragniemy także nietylko utrzymania, ale i wzuto- 
Eh dobrych stosunków Anglii z Niemcami, ale 
| właśnie dlatego prosić musimy tak kaaelerza nie- 
j mieckiegn, JAK i wszystkich tych, którzy ton swój 
na jego nutę nastrajają, aby się z angielskimi mę- 
żami stanu obchodzili jako z angielskimi dżentel- 
mejami i powstrzymywali półurzędowe swe dzien- 
niki od wściekłości, z jaką na nich swe oBzczer- 
miotają”. 
Journ. de St. Petersbourg przyłącza się do 


i 


swej strony Bismarków zaten system oszczerczy, 
którym się’ w polityce posługują. Post ze swej 
strony starała się bronić zarzutu, uczynionego 
Morieroni wykązywaniem, że w liście Bazaina do 
Moriera są: „anglicyzmy*, a przeto list ów musi 
być sfałszowanym — ale musiało to być za duto 
samemu Biamarkowi, gdyż wedle ostatniego tele- 
gramu ma już i Post trąbić de edwrotu i udo- 
wadaiać, że Morierowi nie zarzucał nikt złej 
wiary. (!!) 

Przypusz*zeją, że między sprawą Głeffkena 
i Moriera istniał pewien związek i że sądem po- 
trzeba było uderzenia na ambasadora angielskiego 
aby i Geffkanowi winę udowodnić. Dziś, gdy ró- 
wnocześnie prawie z publikacją korespondencji 
iora i Geffkena uwolniono, upatrują w obu 
"e Nowo? AATA Rinkin std „pORAŁ 
domość, że wskutek insynuacji Köln. Ztg., poseł 
avgielski w Petersburgu, Morier, ma być po kilku 
miesiącach przeniesiony de Wiednia, Salisbury 
bowiem pragnie się w tən sposób przypodobać 
kə. Bismarkowi. 


jerwszy na ten cel kredyt, zażądany od delega- | 


eyja nie przekroczy dwukroć etn stysięcy zł. w.a. | utrzymania i nadał pjepszych stosunków. 


À . Na ok: | Wedle doniesień z Belgradu konferuje król 
, W pismach peszteńskich pojawiła się wiado- Milan jeszsze z przywódzeami stronnictw, lecz 
mość, że prymas węgierski ta. Rok: (nie dał dotychczas staaowczej odpowiedzi na pro- 
dawszy u siebie w czasie Świąt 4 1 to- | śbą o dymisję obecnego gabinetu, gdyż sytuacja 
ast na cześć papieża, pra ezan nia ek iż ŚR. i nie jest tego rodzaju, ażeby potrzeba było spie- 
pagan „kra ganin aids [aay aie © mataygłedam Kras sola s ga 
3 . | binecie. 
obecnych na uczcie reprezentantów wojskowości. Król dąży do utworzenia ministerstwa koali- 
Weal E A a ET n a TaT 
edle doniesień z Zagrzebia zamierza ; stw I . Różni l 
kroacka akademia umiejętności, doznająca moral- i dotyczyć wyboru ministra spraw zagranicznych, 
nej i materjałnej opieki bisk. Strossmayera, Za- nA którą to posadę stawiają radykalui jako kan- 
mianować na najbliższem walaem zgromadzenia |! dydata Mikę Głeorgewioza, podczas gdy król tekę 
— kilku Sławian południowych członkami hono- |tego ministerstwa, niemniej ministerstwa wojny 
rowymi. Jednym ma być E M re RR qar ji aa nerh złożyć pragnie w ręce awo- 
nogórski, znany sługa Rosji, ry w polityce ich mężów zanłania. 
swój! tylko Miei lam słucha. 
owoje Wremia donosi, że ks. Mikołaj 


i Ks. Ferdynand Koburski wyjechał 
przybędzie w czwartek do Pe'ersburga. 


(wczoraj z Sofii do Filipopela, gdzie otwarto wy- 
„stawę przemysłową. 


mw mna maa" 


, DZIECI. 


(Urywek z większej całości ). 


Józio miał lat jedenaście. 

Był to blady szczapły chłopiec z bzaremi 
włosami i jasno piwnemi oczami. 

Jego matka wysoka, piękna kobieta Śpiewała 
pierwszorzędne partje W operatkach na seenach 
teatrów prowincjonalnych. f t 

Tecia była o rok młodszą od Józia. Jej ru- 
mianą wesołą buzię rozświecało dwoje wyrazistych 
oczu, koloru ksitnących niezapowminajek, a jasne 
kędziorki, nie mogące pomieścić się na głowie, 
spływały grabym strumieniem na biały karozek 
dziewczynki i kilkoma kręcącemi się loczkami 
przysłaniały jej czoło. Tecia miała nietylko ma- 
mę, ale jeszcze i babcię a nawet i ojca. Ojciec 
grywał w orkiestrze, mama w komedjach, gospo- 
darstwem z8Ś i Tecią zajmowała się babcia, bar- 
dzo miła i dobra staruszka. > 

Józio i Tecia kochali się wzajemnie. 

Nie było to dla nikogo tajemnicą. W teatrze 
nazywano ich narzeczonymi, Od czasu do za8n 
pytano : „kiedyż będzie wesele”, | 

Kiedy będzie wesele ? Będzie z pewnością — 
jak tylko urosną oboje. Uczucia Józia były powa- 
żne i szlachetne, oprócz bowiem zapewnień 0 wia- 
cznej swojej miłości, przysiągł się wiele razy NA 
mamę i na bozię, że się z Tecią ożeni. 

Tymczasem co wieczór przychodził po nią, 
aby PÓJŚĆ razem do teatru; stara babsia, która 
jak zresztą ną babcię przystało, była trochę nu- 
dną, ZAWSZE znajdowała Józiowi coś do zarzueenia. 


— Ależ moje dziecko, jakże ty wyglądasz. 
Nie myłeś się dziś woale i kołnierzyk masz 
brudy. 


Podczas gdy babcia szperała po kosodzie, 
szukając kołnierzyka, Józiowi występowały na po- 
liczki czerwone plamy. f R 
Ne, umyj że się mały, mówiła wreszcie. 

Józio shraąkał i uderzał czapką w kolano. 
Ale Tecia mrugała na niego swojemi ładnemi 
oczkami, ażeby się mie odzywał i z nśmiechem 
zachęty na buzi podawała mu wodę, mydło i rę- 
cznik. Przez ten czas batcia znajdowała coś do 
poprawienia u Teci i po chwili doje małych na- 
rzeczonych rączka w rączce dążyli do teatru. 

4 


Tecia była dobrą dziewczyną, szczerą, otwar- 
tą i kochającą cerdecznie. 

Józio nie mógł wątpić e jej miłości; dla te=- 
ge też może przychodziła mu kiedy niekiedy fan- 
tazja, aby doświadczyć i pomęczyć trochę swoją 
małą kechankę. 

Wtedy bez żadnego powodu zaczynał ją tra- 
ktować obojętnie i w jej oczach umizgał się do 
małej Foli, córki krawca teatralnego. 

Tecia odczuwała to silnie. Płakała, destawa- 
ła bolu głowy i kładąc się do łóżka, pragnęła 
umrzec. Wszakże parę słów Józia, który przybie- 
gał nazajutrz, pełen wyrzutów sumienia, powraca- 
ło ją do życia. Pragnęła się trochę guiewać na 
niego, ale, gdy ten przycisnął swoje usta do jej 
rączki, zdawało się Teci, Łe to osa jest winną i 
wynagradzała tę mniemaną winę, ekazywaniem jak 
najczulszych dowodów miłości. 

Wtedy po raz tysiączny powtarzali swoje 
marzenia © przyszłości, o tem pięknem Życiu, gdy 
będą dorośli, własnowolni i razem, zawsze razem. 
Załozą wielkie towarzystwo dramatyczne na wła- 
sug ręką — to już postanowione. On będzie pa- 
nem dyrektorem, ona — panią dyrektorową. Grać 
będą nataralnie wszystkie pierwszorzędne role, za- 
równo w komedjaeh, jak i w operetach. Jeżeli ona 
będzie pastaszką, on — pastuchem, jeżeli brabiną, 


między innemi oskarzeniami znajduje się tam 
| mianowicie zarznt, jakobym był w roku 1870 ja- 
| ko poseł w Darmstadzie zdradzał rachy armii 
| miemieckiej na korzyść marszałka Bazaine'a, Na- 
(pad ten byłbym przyjął jedynie tylko z ową naj- 
wyłszą wzgardą, jaką u mnie dotychczas jeszcze 
wzbudzają oszczercze zaczepki pewnej części nie- 
mieckiej prasy — gdyby nie ta okoliczność, że 
bawiąc w lipca w r. z. w Anglii, przypadkowo 
dowiedziałem się, iż Wasza Ekscelencja więcej 
niż jednej osobie opowiadałeś o jakichś rzekomych 
zwierzeniach, które w tymże samym sensie miał 
poczynić marszałek Bazaine wobec pewnego nie- 
miackiego attaché wojskowego. i 

„Nie czyniłem Waszej Eksceleneji tej krzy- 
wdy, iżbym miał przypuszezać, że wierzysz rze- 
czywiście tak widocznie bessensowej bajce, mającej 
do tego stopuia charakter brzydkiego, bezrozuinne- 
go oszczerstwa, że nie wytrzymuje ani ehwili je- 
dnej poważnego rozmysłu; nie chciałem też obra- 
Łać Waszej Ekscelencji, przypisując Mu tak nie- 
normalny cynizm, iżbyś mógł rzeczywiście wierzyć, 
że człowiek zaszczycony przyjaźnią i zanfaniem 


on będzie księciam, ona kochanką, on kochankiem, 
on mężem, ona żoną. i 

Zresztą, pochyłe deski sceny, nie są już dla 
nicb tajemnicą. Przed rokiem grali oboje role wnu- 


eząt, w operetce „Rip-Rip*, Był to ich pierwszy 
występ i pierwszy tryumf. Sztuka zyskała powo- 
dzenie zarówno na prowincji, jak i w Warszawie, 
w ogródku, a dwojga malców stale witano i że- 
gnano huacznemi oklaskami. Prześlieczny tercet 
z dziadkiem w akcie trzecia, zawsze musiał być 
powtarzanym, a wspomnienih tego pierwszego upo- 
jenia powodzeBiem, było jeskcze jedynym węzłem, 
łączącym małych kochanków. 


U 
s 

Tecia otrzymywała często łakocie, cukierki, 
jabłoszka i pomarańcze. Nie dotknęła ich bez Jó- 
zia. Pewnego razu, gdy przyszedł, pokazała mu 
całe pudełko owoców smarzonych w cukrze, 

— Wiesz, zkąd to mam? Nie zgadniesz. Dał 
mi je dziś rano jeden chłopak, syn gospodarza te- 
go domu, gdzie mieszkamy. Powiedział przytem, 
że mnie kocha i że się ze mną ożeni, Naturalnie, 
uie chciałam patrzeć na niego i na jego owoce. 
Powiedziałam mn w oczy, że ciebie kocham i że 
ty się za mną ożenisz. Ale mama powiedziała, że 
to jedno drugiemu nic nie przeszkadza i kazała 
mi przyjąć pudełko. 

Tecia zresztą miała liczne koło wielbicieli, 
dochodzące nawet aż de trzeciej klasy gimnazjum. 
To też idąc przez ulicę, odbierała szarmanekie ich 
ukłony, a Józio dumnym był ze swojej kochanki. 
Uwielbienie zaś tych dużych chłopeów, było tak 
gorąoem, iż pewnego razu, w czasie pauzy pomię- 
dzy łaciną a arytmetyką, zrodziła się wśród nich 
myśl wzięcia gdzie podstępem Józia pomiędzy 
siabie i sprawienia mu pamiętnego kopsa. 

Projekt ten wszakże do skutku nie przyszedł, 
dla braku solidarności. 


Ea 


uczynić wypada, wystarcza, że ar pęk cd 
je. Ze względa więc na olmowną odpowiedź Wa- pO : CCC : 
szej Ekscellencji, muszę się sam i bez zatajenia CZYNNOŚCI Kraj. komisii DTZENJSŁOWEJ. 
mego nazwiska udać do tej publiczności, przed f 
którą mnie bezimienni jacyś oszczercy tak bez- W sobote d. 5. b. m. odbyła kraj. komisja 
ezalnie oskarzają”. przemysłowa dwa posiedzenia. Przewodniczył po 
„P. S. Nie mam zamiaru dalszego zważania | części marszałek krajowy hr. Tarnowski, po 
na wycieczki Koeln. Zig. i podobnych jej pism. | części zaś hr. Włodzimierz Dzieduszycki. 
Niedorzecznością swych paszkwilów zbijają one sa-j Obecni byli członkowie komisji pp. Baranowski, 
me z góry wszelkie nietylko dotychczasowe, ale ij Franke, dr. Jakubowski, Laskowski, Mochnacki, 
możliwe dałsze oszczerstwa”. Nawratil, dr. Wereszczyński, Wierzbicki, Zachar- 
Wszystkie pisma angielskie wzięły Moriera | jewicz i dr. Zgórski. 
w obronę i noświęcają mu artykuły wstępne, nie Usprawiedliwiłi swą nieobecność ks. Jerzy 
bardzo dła Bismarków pochlebne. Czartoryski, Fedorowicz, hr. Lanckoroński, Schel- 
Times wywodzi w swym artykule wstępnym, | lenberg i dr. Weigel. 
że wycieuzki przeciw Morierowi, przyjacielowi Insp. przemysł. p. Nawratil przedłożył 
ęesarza Frydryka, stanowią widocznie część owego | obszerny refarat w sprawie wydawania Świadectw 
systematycznego prześladowania tych wszystkich, | uzdolnienia w myśl przepisów ustawy przemysło- 
którzy z pomieniowym monarchą w jskichkołwiek | wej przez galicyjskie fachowe szkoły przemysło- 
zo:tawali stosunkach, a kióre nie ochrania nawet | we, tudzież warstaty wzorowe. 
tych osób, które gerca jego były najdroższemi. Na tle tego referatu wywiązała się zasadni- 
Jet to taktyka, mająca się zarazem przyczynić| cza dyskusja nad pytaniem, czy nie należałoby 


Pewnego raza — była to surowa Śnieżysta 
zima — Józio zachorował na gardło. 

Nie przyszedł tego wieczoru po Tecię, która 
też nie poszła do teatru. Spędziła cały ten czas 
smutno, siedząc na stołeczku u uóg babci, robią- 
cej pończochę i opowiadającej dla rozweselenia 
wnasi bajkę „O dwóch braciach mądrych i trzecim 
glupim“. 

Nazajutrz, gdy przyszłs wiadomość o choro- 

bie Józia, babeia gderała, jak zwykle. 
A eo? przeszawałam, iż tak będzie. 
Nikt nie dba o chłopczyne, nie miał nawet szali- 
ka na szyi, a o co łatwiej teraz, jak o zapalenie 
gardła. 

Tecia chciała pójść do Józia, lecz babsia nie 
pozwolila, 

Ale nie pozwolić łatwo, wytrwać wszakże w 
tem, pomimo próśb wychodzących z małych uste- 
czek, pomimo dwojga rącząt, oplatających uści- 
skiom szyję, pomimo pieszezotliwych wyrazów: 
„Babuńcia! babunia! babaniunia! babnnieczka !*, 
jest wprost atepodobieństwo. á 

To też babcia niby zła, niby się gniowa. 

— A to uparciach dopiero, no, nol Widział 
to kto ? 

Ale na wąskich jej ustach osiada mimowolay 
uśmiech, a chude ręce ubierają już Tecię, otulają 
chustkami i szalikami, aby broń Boże i jej się 
nie złego nie stało. 

* 


EJ 
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Józio leży na łóżku smutny, blady, z ocza- 


mi na wpół przymkniętemi, z szyjką owiązauą 


chusttą, è 
Mama ubiera sią do wyjśsia. Stoi przed lu- 


strem, które odbija białe futro, otulające jej pełną, 
Na gęste blond włosy nałożyła 
już wysoki, popielaty kapelusik, otoczony wsJa- 
niałem piórem i w tej chwili zabiera się do osło- 
nięcia pięknej Swojej twarzy, przezroczystą Wo- 


kształtną figurkę. 


alką. 


do wzmtacenia w Niemczech zazdrognego szowini- | starać się o to, by niektóre szkoły mnbhezne, w 


Nagle drzwi się otwierają... Józio unosi gło- 
wę i uśmiecha się. 

Mama odwraca sią od lustra, zawiązując 
moalkę na tyle głowy. 

— A to ty Tecin! Jak się masz! Patrz! 
Twój narzeczony chory. Tęsknił za tobą. Był dziś 
doktór; mówił, że to tylko małe zapalenie gardła. 
Zostaniesz przy nim trochę, prawda. Ja idę na 
próbę, Za pół godzinki wrócą. Ach! ta służąca! 
Znown wyszła. Jej nigdy nie ma w domu. Tu jest 
lskaratwo, uważasz. Za dwie godziny dasz mu ły- 
żkę tego. Przyniosę wam ciasteczek i eukierków. 
Do widzenia. Daj buzi Teeiun'u No jakże ci tam 
Józin? Nie lepisj, nie? Mój Bożel Jska ja nie- 
szczęśliwa. Kochasz twoją mamę Józia? C27 Ko- 
chasz. Pocałaj muie. No, do widzenia. Za pół g9- 
dzinki wrócę. 
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Dzieci zostały same. 

Tecia rozebrała się szybko z chustek i sza- 
lików, poprawiła Jósiowi poduszkę pod głową 1 
przysunęła dla siebie fotel do jego łóżeczka. 

— Byłaś wczoraj w teatrze ? 

— Nie. 

— A nie wiesz, ce dziś grają? 

— Przyniosłam ci afisz. ma. 

Spoględał z uśmiechem rozradowania i cie- 
kawości, podczas gdy Tecia rozkładała biały 
arkusz. 

— Mama dziś gra — szepnął, sostrzegłszy 
czarne, dnże głoski, obwieszczające „Księżniczkę 
kanaryjską*. i 28 
-— Bardzo cię boli? — zapytała troskliwie. 
— Trochę... tak mi coś zawadza w gardle. 
— Pewnie się zaziębiłeś. Tak mówi babcia. 
nie potrzebujesz czeg: ? 

ie. 


I 
| Czy 
— Jak ci będzie co potrzeba, to powiedz mi. 


— Dobrze. 
Umieściła się wygodnie na fotelu. 


których nauka robót kobiecych jest szczególnie 
rozwiniętą, miały prawo do wydawania nukończo- 
nym uczennicom Świadoctw uzdolnienia przemy- 
słowego. 

Wynikiem tej rozprawy jest uchwała nega- 
tywna, a to z tego względu, ażeby owe patento- 
wane uczennice szkół niektórych nie czyniły szko- 
dliwej konkurencji całej masie kobiet, zajmują- 
cych się robotami ręcznemi, a która nie miały 
sposobności do uzyskania ku temu urzędowego 
świadectwa nzdolnienia. 

Natomiast uznano za niezbędnie potrzebne, 
iżby pewnej ilości szkół wydziałowych żeńskich 
przyznane zostało prawo do wydawania patentów 
na nauczycielki robót kobiecych, jak niemniej 
także, ażeby tworzone były posady nauczycielek 
robót przy szkołach dla dziewcząt — co najmniej 
przy wszystkich szkołach, począwszy od cztero- 
klasowych. 

Co się zaś tyczy inaych szkół przemysłowych 
i warstatów naukowych, postanowiono przede- 
wszystkiem przeprowadzić ogólną rewizję ich do- 
tychczasowej organizacji, tudzież planów nauki, 
ażeby stwierdzić, które z nich odpowiadają wa- 
runkom wymaganym przez rząd od szkół facho- 
wych, zanim zostanie im przyznane prawo wydawa- 
nia świadectw uzdolnienia przemysłowego, a owen- 
tnalnie, ażeby wskazać potrzebę reformy, gdzie 
reforma zakładu jest potrzebną. 

W tym celu ma być do wszystkich tych za- 
kładów rozesłany odpowiedni kwestjonarjnsz. Do 
przeprowadzenia całej sprawy wyznaczono ad hoe 
komisję, złożoną z pp. Nawratila, Frankego i 
Wierzbickiego. 44 

Następnie uchwalono wystosować do mini- 
sterstwa oświaty za pośrednictwem p. namiestoika 
dwa memorjały: jeden z wyłuszczeniem potrzeb 
szkół przemysłowych uzupełniających (dla termi- 
natorów), drugi zaś w sprawia potrzeb innych 
szkół przemysłowych, które winne znależć słuszne 
uwzględnienie w rozdziale zasiłków ze skarbu 
państwa na cele szkolnictwa przemysłowego w ro- 
ku 1889. i 

Prof. Zacharjewiez referował o organi- 
zacji kraj. szkoły garnoarskiej w Porerobie, w po- 
wiecie chrzanowskim, której celem jest zaszcze- 
pienie w naszym kraju wyrobu naczynia t. aw. 
kamionkowego, tudzież rur kominowych, kloako- 
wych, wodociągowysh i b. pe, a wreszcie cegieł 
ogniotrwałych i dachówek Ażeby zaś zaznaczyć 
praktycznie kierunek nauki w szkole porembskiej, 
uchwaliła komisja uchylić nazwę „szkoły“, a na- 
zwać „warstatem naukowym”. 

Zakład ma być otwartym w miesiącu lutym 
b. r. Uchwalono dla niego statut organizacyjny, 
plan nauk i normę dyscyplinarną. Kierownikiem 
zakładu zamianowany już został dawniej przez 
Wydział krajowy prof. Fryderyk Lachuer, zaś prze- 
wodnikiem warstatowym p. Tadeusz Sławiński De 
nominacji na keratora miejscowego zakładu uchwa- 
liła komisja przedstawić Wydziałowi krajowemu 
p. Michała Bobra z Poremby. 

P. Wierzbicki przedłożył następnie plan 
reorganizacji warstatu naukowego tkaskiego w Kro- 
śmie w szkołę fachową tkacką, połączoną z praco- 
wnią dla wyrobu warstatów poprawnej konstrukcji, 
tndzież zakładem dla wybijania kartonów do wzo- 
rów swojskich na tkaniny dla maszynek żakardow- 
skich. Do nomiuacii na kierownika tej szkoły roz- 
szerzonej uchwalono przedstawić wydziałowi kra- 
jowemu p. Henryka Gruszeckiego technika wy- 
kształconego specjalnie w tkactwie kosztem fun- 
duszu krajowego. Dotychczasowy instruktor facho- 
wy, zatrudniony w warstacie naukowy, kropiRóz 
usiłne życzenie, iżby w kuratorji szkoły tak zre- 
formowanej wzięli udział pp. Stanisław Staro- 
wiejski, August Gorajski i dr. Augast Lewa- 
kowski. 

Uchwaleno też przepisy organizacyjne dla 
szkoły tkackiej w Krośnie, a zarazem postanowio- 
no wdrożyć rokowania z rządem wzgladóm sub- 
wencjonowania tego zakładu ze skarbu państwa. 
Sekcji administracyjnej komisji polecono, ażeby 
wcześnie oglądnęła się za odpowiednim kardyda- 
tem na nauczyciela rysunków fachowych w szkole 
tkackiej w Krośnie, który tam jnż w dragim roku 
istnienia zakładu będzie potrzebnym. Dla wy- 
kształcenia się na kierownika warstatu naukowego 
tkackiego w Rabce ma być wysłanym do Krosna 
p. Michał Słowik. 

Pp. Wierzbicki i dr. Jakubowski 
przedłożyli wzory rysunkowe, które miałyby być 
wydane w cela rozpowszechnienia w kraju nauki 
rysunków. wydane kosztem funduszn krajowego. 
Mianowicie: wzory i matodykę do elementarnej 
nauki rysnnków w szkołach, układu profesora Jana 
Rottera z Krakowa, tudzież wzory starodawnych 
zabytków artystycznego przemysłu w Polsce, ze- 
brane przez architektę krakowskiego p. Sławomi- 
ra Odrzywolskiego. Pracę tę wraz z wyłuszczony- 
mi w toku lyskusji przez profesora Zacharjewicza, 
wnioskami programowymi, w przedmiocie nanki 
rysunków, przekazano komisji specjalnej, złożonej 
z p'. Wierzbickiego, jako przewodniczącego. tu- 


Z o ooh 


— Pamiętasz Józiu „Księżniczkę kanaryj- | 
ską?“ 
, Kiwnął z uśmiechem głową, Tecia zaczęła 
nucić: 
„Ach! kochany jenerale Pataqueze ! 
Ach! kochany jenerale Bombardos! 
Bombardos ! Pataqneze ! Patayueze ! Bombardos". 


* k 
* 


Pozostała tu cały dzień nie odchodząc odl 
łóżka swojego chorego narzeczonego. j 
— (zy potrzebujesz czego — zaytywa'a 
go, ilekroć spojrzał na pokój. 

Odgadywała jego myśli i pragnienia z do- 
myślnością kochającej matki, Pilnowała godziny, 
w której trzeba podać lekarstwo. O! z tem lekar- 
stwem miała kłopotu nie mało. Józio krzywił się 
niezmiernie na samo jego wspomnienie. 

— Gdybyś wiedziała, jakie tə obrzydliwe, 
gorzkie |... 

- Ale z Tecią rada nie łatwa. Umie ona pro- 
sić w taki sposób, że trzeba nie mieć ani okrn- 
szyny serca w piersi, żeby jej odmówić. Wreszcie 
nałała sobie trochę lekarstwa na dno łyżki i sko- 
sztowała. 

— No?... — zapytał Józio z nadzieją w głosie. 

— Wsale przyjemne — odrzekła niemiło- 
sierna. 

Wypił wreszcie całą łyżkę ciemno - brnua- 
tnego płynn, otrząsając się po nim ze wstrętem; 
Tecia pobiegła natychmiast do kuchni, nalała 
w szklankę trochę zimnej herbaty, wyszukała ka- 
wałek cukru i dała Józiowi popić. 

Ponieważ bolało go gardło, z surową miską 
zabroniła mu otwierać usta; żeby się zaś nie nu- 
dził. szozebiotała sama bezustannie, jak wesoła 
ptaszyna, przypominając mu znane melodje z ope- 
retek, które słyszeli tyle razy, stojąc gdzie w ja- 
kim kącie, za kulisami, zawsze jedno obok dru- 
giego. 
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dzież Frankego i Zacharjewicza. Według wska- 
zówek tej komisji, sekcja administracyjna zajmie 
się bez dalszego odnoszenia się do pełnej Komisji, 
wydaninm wzorów. 


Wybory do Rady miasta Lwowa. 


Wezoraj popołudniu zebrali się w sali ratu- 
szewej bardzo licznie wyborcy, ażeby zastanowić 
się nad wyborem nowej Rady miejskiej. 

Sprawozdanie z tego posiedzenia musimy 
niestety w ten sposób zestawić, aby nietylko w 
najkrótszych wyrazach istotny przebieg obrad skre- 
ślić, ale zarazem prostować kłamstwa, 
jakie świadomie o zgromadzeniu tem rozsiane. 
Poczucie nietylko już godności ale poprostu przy- 
zwoitości obywatelskiej tak dalece zaciera się w 
tych, którzy dotychczas na fezerów życia publi- 
cznego we Lwowie się narzncali, że nawet prasa 
zapomina o swoim pierwszym obowiązkn mówie- 
nia prawdy -— choćby w świetle tendeneyjnem — 
a odważa się wojować najzwyczajniejszemi kłam- 
stwami nawet co do takieh szczegółów, które ma- 
siały być wszystkim równie jasne, jak to, że dzień 
jest dniem lub noc nocą. 

A więc najprzód 6o do liezby zgromadzo- 
nych. Każdy, kto zna rozmiary sali ratuszowej, 
wie o tem debrze, że choćby była ludźmi naszpi- 
kowaną, nie zmieści się w niej więcej jak 600— 
700 osób. Wezoraj, nawet w ciągu obrad, nie była 


wyborców, upadając ze znażenia i w skutek zadu- 
chy, opuściło salę; mogło więc pozostać co aajwy- 
żej 480 do 500 osób — chociaż skrntatorowie, 
stojący przy drzwiach wehodowych, naliczyli jedy- 
nie trzystukilkudziesięciu wychodzących. 
Tymczasem Kurjer Lwowski, szukający wyborców 
także w przedpokojach i na kurytarzach, podaje 
tę cyfrę na 1200, a Dsiennik Polski jeszcze le- 
piej, bo na 1500 osób. 

I dlaczegoż te czynią? Dlatego, ażeby po- 
kryć uajprostszea śmieszne fałszerstwo 
przy oddawaniu list na komitet przedwyborczy. 
Gdy bowiem skrutatorowie listy te odebrali, po- 
kazało się, że oddano ich 1088, a między tem 
855 egzemplarzy listy, ułożonej przez znanych 
fezerów wyborów miejskich przy pomocy magi- 
stratu. Dopuszezono się więc fałszerstwa, bo 
rzucano listy całemi zwitkami i stesami zamiast 
po jednej. Na sali zaraz skonstatowano to aad- 
użycie. Dr. Aleksander Pomianowski zatrzymał 
rękę p. S. w chwili, gdy oddawał zwitek złożony 
z 25 list, i powołał się na stojących obok świad- 
ków. Wypadków takich było wiele. 

Jest to żakostwo, obracające w śmieszność 
całą poważną akcję publiczną, jaką powinny być 
wybory do Rady miejskiej, a piętnujące dostate- 
eznie nietylko znanych naszych fezerów leez i 
prasę, która Świadomie kłamstwami fałszerstwa te 
pokrywa. Cały wybór wczorajszy komitete był je- 
dog niedorzecznością , która nakazuje wszystkim 
poważniejszym żywiełom, ażeby łącznie ze zjedno- 
czonemi trzema komitetami dalej akeję prowadziły, 
nie oglądając się na to smutne nadużycie wolności 
obywatelskiej, którego się depuszczono wczoraj na- 
wet z pomocą musdurowanych woźnych czy stra- 
żaków magistrackich, którzy odważyli się wśród 
wyborców na sali t. zw. listę magistracką kolpor- 
tować. 


* 
* E 


Ta wpe s u a - m v ww mw ti w ma prav- 
mowa piękną lecz zbyt długą, a i z tego względu 
nie zbyt może właściwą, że jako radny miasta 
kreślił w podniosłych wyrazach zasługi ustępują- 
cej Rady. To dało powód jakiemaś źle wychowa- 
namu oponentowi na galerji, że zaczął głośno 
wołać: „Nie chwalcie się sami!“ i tem brutal- 
nem wmieszaniem się zamącił na chwilę poważny 
Bastrój zgromadzenia. Wykrzyki tego rodzaju 
nayakajały się w toku posiedzenia, choć w zgro- 
madzeniu panowała w ególe temperatura wysoka, 
a niechęci przeciw dotychczasowym radnym obja- 
wiały się częstokroć szemraniem i przerywaniem 
mowców. Piękną mowę prof. dr. Roszkowskiego 
pokryto w końcu hucznemi i zasłużonemi oklaska- 
mi, dając mu tem samem rewanż za nietaktowne 
przerywania. 

W dalszym ciągu nastąpiło odczytanie pro- 
gramu „Związku trzech komitetów“, który we20- 
raj zamieściliśmy w całości. Na wniosek dr. Dzię- 
dzielewicza, że go samo odczytanie progra- 
mn nie zadowalnia i wezwanie, ażeby prezes trzech 
zjednoczonych komitetów program ten bliżej uza- 
sadnił, wystąpił dr. Karol Benoni i w mowie 
porażnej a pełaej ducba obywatelskiego opewie- 
dział przebieg eałej dotychczasowej akcji przed- 
wyborczej, wszedł następnie w niektóre szczegóły 
programa i zakończył zaleceniem listy, ułożonej 
przeż komitety zjednoczone, a proponującej 200 
wyborców do miejskiego przedwyborczego komite- 
tu. Ponieważ na sali rozdawano listę, ułożoną przez 
kilka z pomiędzy tych dotychczasowych radnych, 


— Pamiętasz „Piękną Helenę?“ 


„Kto piękną Venus ezci, 
Ten nie zna, eo to łayyy*. 


— Pokaż mi na palcach, z którego to aktu. 
Józio pokazał jej trsy paluszki prawej ręki. 
— No, a z czego to jest? 


„Jak smaczna ta pularda, 
Aż patrsoó nęcił wzrok”. 


— „Kreolka*. 
— A który akt?... pokaż na palcach. 
Józio wysunął jeden palee z ped kołdry. 


Czas schodził im szybko. Józio był ciągle 
uśmiechnięty. 
Służąca przyszła, zrobiła obiad, podała go i 
wyszła. 
— Jedz Józin! — zachęcała Tecia. 
— A ty? 
Poszła do kuekni po łyżkę i obeje jedli ro- 
sół z jednego talerza, 
— Może zaśniess trochę po obiedzie ? 
— Nie, nie. 
— Zaśpiewać ci co jeszcze? Zac ekaj! A pa- 
miętasz „Perichelę ?* 
„Mój Boże! ach, jacy oi mężczyźni głupi! 
Jacy oni głupi! 
Nie mógł powstrzymać się, aby jej nie od- 
powiedzieć : 
„Kobietki! kebietki! 
To życia kwiat!j* 


Głos jego przyciszony, ochrypły, ledwie, że 
było słychać. 

Tecia uśmiechnęła się, ale zaraz z powagą 
dorosłej osoby zabroniła mu Śpiewać i ze zręeczną 
delikatnością poprawiła obsuwającą się chustkę na 
jego szyi... 

— (o robiłaś wczoraj wieczorem ? 


ona tak bardzo przepełniona, pod koniec zaś wielu - rady i brał ją w obronę przed niesprawia- 


którzy wczorajsze zgromadzenie zwołali, a propo- ' wierzyć relacjom lekkomyślnej prasy, było tam 
nnjącą 150 członków komitetu, przeto dr. Benoni |855 wyborców, którzy ani jelnego znaku niezado- 
wszedł w ocenienie tej listy i wskazał na tę wiel- | wolenia przy wywodach tych nie okazali i w koń- 
ką jej niewłaściwość, że są pomiędzy proponowa- | cu na listę przeciwną tym zapatrywaniom głoso- 
nymi urzędnicy magistratu. „Mam wszelkie ussa- | wali. 
nowanie dla pp. urzędników magistratu — rzekł Risum teneatis amici. 
mowca — eenię wysoko ich pracę i zasługi, ale To też wczorajsza machinacja kartkami, 
wydaje mi się to wywróceniem wszelkich pojęć o |w tak jaskrawy sposób ubliżająca stolicy kraju, 
wyborze reprezentacji miejskiej, ażeby mieli agi- | nie może być uważauą za głosowanie. Nia obała- 
tację wyborczą rozwijać urzędaicy od niej zawiśli.* | mucony nią „Związek* trzech komitetów prowa- 
Z tego powodu a nareszcie i z tego, że większa | dzić będzie, jak się dowiadujemy, akcję swą wy- 
ilość osób w komitecie, reprezentująca wszystkie | borczą prawidłowo i spokojnie dalei, ignorojąc 
warstwy i dzielnice miasta, troskliwiej zastano- | tych, którzy się nie wstydził: wczoraj fałszerstwem 
wić się może nad propozycją członków do Rady | wyborców tnmanić, i postarają się w cbronie go- 
miejskiej, zalecił mowea zebranym listę 200 | dności miasta, ażeby wykonywanie praw obywatel- 
członków. skich wprowadzić na te tory uczciwe, z których 

W tej i następnej przemowie wypowiedzianej | schodzić nigdy nie powinno. Zdrowy zmysł wybor 
z ogniem, a przyjmowanej oklaskami, uderzał także | ców zwyciężył już wczoraj, a 238 wyborców, któ- 
dr. Benoni na wstrętny system szerzenia fałszy- | rzy sumiennie karty swe wczoraj oddali, zniewala 
wych pogłosek i używania ich jako haseł wybor- | „Związek“ do prowadzenia odrębnej akcji. 
czych. Odparł mianowieie rzneoną przez przeciwni- 
ków wieść, iż zjednoczenie trzech komitetów na 
to się tylko utworzyło, ażeby obalić dotychczaso- 
wego prezydenta i zastąpić go kim innym. Z całą 
otwartością skenstatował, że na posiedzeniach ko- 
mitetn nie wspominano ani jednem słowem o 
przyszłym wyborze prezydenta i nie brano pod 
rozwagę żadnych ianych kandydatów na to sta- 
nowisko. ' 

Następnie zabrał głos p. Rewakowiez, 
ażeby poddać krytyce wszystkie punkta programu. 
Przy tej sposebneści podnosił różne zasługi ustę- 
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Kronika miójstowa | zamigjscowa. 


Lwów dnia 8. stycznia. 


* „Kurjer Lwowski* wysila się na pocieszne 
kłamstwa agitacyjne w obrenie swych zażłartych kan- 
dydatów do Rady miejskiej. Dsiś np. doniósł, że p. 
Juliusz Starkel, „główny agitator zjednoczonych 
komitetów“ obejmuje redakcję Gasety Lwowskiej 
Zapewniamy wynalazcę „Bismarka polskiego“, że p. 
Starkel pod sztandarem Gasety Narodowej zwalczać 
będzie nadal jego koncepta, wykręty i pozbawione 
wszelkiej godności rozkładowe nurtowania. 


« Następca tronu arcyks. Rudolf ma zamiar 
wydać pod swoim patronatem dzieło pod tytułem 
„Opis ilustrowany polowań w Austrji“, w którem 
zamieści kilka artykułów własnego pióra. 


* P. Kuczkowski, nowy starosta i delegat aa- 
miestnictwa w Krakewie, prsybył onegdaj do Krake- 
wa, gdzie zabawi dsiś jeszcze, poczem wraca na sejm, 
którege jest cułonkiem. Z keńcem stycznia obejmie 
p. Kuozkowski urzędowanie, jake delegat namiestni- 
ctwa i starosta w Krakowie. 

* Mianowania. Dr. Ssmkowicz mianowany zo- 
stał nadawyczajaym profesorem historji uniwersytetu 
lwowskiego. 

* Przeniesienia i mianowania. Prezydent 
sądu krajowego wyższego w Krakowie przeniósł kan- 
celisto sądu obwodowego w Wadowieach Franciszka 
Wantacha na własną jege prośbę do Krakowa, i za- 
mianował równecześnie Leopolda Pyrzowskiege sio- 
rżanta przy pułku piechoty nr. 93 w Ołemuńcu kan- 
celistą sądu krajowego w Krakowie, — zaś Franci- 
uska Józefa Mandelę sierżanta przy 67 batalionie e- 
brony krajewej w Złeczowie kancelistą sądu obwodo- 
wego w Wadowicach 

Rada szkolna kraj. zamianowała tymczasowego 
nauczyciela, Jędrzeja Dudkę w Medusze, rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w  Mudusie; 
tymozasowege nauczyciela, Pawła Hryniszaka, w Pod- 
bereżu, stałym nauczycielem młodszym, zawiadują- 
cym szkełą filialną w Podbereżu, Malwinę Burghard, 
stałą nauczycielką szkoły filial ej w Bossyrach, rre- 
czywistą nauezycielką szkoły etatowoj w Szydło weach. 

Sąd krajewy wyższy w Krakowie zamianował 
Józefa Wendla, podoficere rachunkowego I. klasy 56 
batalionu obrony krajowej w Rzeszowie, kaneelistą 
przy sądzie pewiatowym w Radłewie. 

+ Jubileusz. W bieżącym miesjącu upływa 40 
żewakiego. Na uóżczenie tej rocznicy edebraną będzie 
na scenie lwowskiej w piątek 11. bm. tragedja jubi- 
lata pt. „Malek“, a artyści przygotowują jubilatowi 
owacje. 

* Zmarli we Lwowie: Stanisław Frank, zast. 
nauczyciela gimn. akademickiego, w 38 r. życia i 
Stanisław Sokołowski, em. oficjalista, w 87 r. źycia. 

W Rzeszowie smarł Andrsej Indycki, fotograf, 
w 50 r. życia. 

We Wiedniu zmarł na klinice tamtejszej Alojzy 
Postel de Leepoldski, ebywatel i radny miasta Prze- 
myśla nrodzony 1817 reku w Starej soli. Zmarły 
przebywał długie lata w Brodach, gdzie był burmi- 
strzem. Następnie prsybył do Przemyśla i objął tam 
zarząd majątków do biskupstwa przemyskiego na- 
leżących. 

* Stan zdrowia p. Dunajewskiej znacznie 
się polepszył, ehoroba ma przebieg prawidłowy. Pani 
ministrowa sachorowała jeszcze 31. grudnia na zapa- 
lenie płace i opłucnej. Dzięki staraniom dr. Scholsa i 
prof. Nethnagla, niebezpieczeństwo zostało zażegna- 
nem. D. 6. bm. nastąpił zwrot ku lepszemu. Udział 
w ekazywaniu życzliwości chorej był w sferach wie- 
deńskich nader żywy. Na wiadomość o chorobie przy - 
syłali zapytania 0 efan zdrowia: Arcyksiążę Karol 
Ludwik z małżonką arcyks. Marją Teresą, arcyksią - 
żęta Ludwik Wiktor i Albrecht. Dowiadywała się o 
przebiegu choroby hrabina Tarucea, oshmistrzyni Ba- 
stępozyni tronu arcyksiężsej Stefanii, wszyscy mini- 
strowie i wiele osób z najwyższych sfer towarzyskich. 


* Bal na korzyść kolonii leczniczej w Ry- 
manowie odbędzie się już stanowczo we wtorek d. 5. 
lutego w salach kasyna miejskiego. Zaproszenia ro- 
zeułane sostaną w tych dniach. 

Protektorat przyjęły pani marszałkowa hr Zefa 
Tarnowska i kr. Anna z Działyńskieh Potocka z Ry- 
manowa. Do ścisłego komitetu wykonawczego należą 
jako preses hr. Henryk Skarbek, jako sekretarz hr. 
Jan Potocki, jake skarbnik dyrektor Władysław Zon- 


dliwemi oskarzeniami. Mowa jego, dość sicho wy- 
głaszana, nie mogła być wszędzie słyszaną; gdy 
nadto brał w obronę i siebie i Radę, która między 
zgromadzonymi miała przeciwników, poczęto się 
niecierpliwić i wołać: „Dosyćl* „Zejśćl* itd., tak 
że mewca uio mógł już w porządku wywodów 
swych dokończyć. 

W dalszym ciągu były jeszcze różne mowy 
i wnioski formalne. które nam trudno streszuzać, 
zwłaszeza, że obrady trwały około trzech godzin. 
Wspomnieć tylko musimy © mowie p. St. N iom- 
ozżynowskiego, który tonem pełuem nama- 
szczenia Jeremiaszowege, jak wyjątkowy patrjota 
na męczeństwo opozycji wydany, przestrzegał przed 
fałszywymi prorokami, ale sam usiłował wpleść 
do swych słów fałszywe oskarzenia i pedejrzenia, 
bo to jest właśnie główną bronią, jakiej się po 


stronie partji magistrackiej w agitacji wyberczej 
ażywa. 

ý P. Flaczyński zalecał bardzo roztropnie i 
wymewnie listę 200 członków. 

Dr. Pisek żądał, ażeby komitet wybrać się 
mający był obowiązany keoptować jeszcze 25 no- 
wych członków, co zgromadzeni w końcu u- 
chwalili. 

P. Jaegermann wywoływał wybuchy 
śmiechu swoją zjadliwą krytyką dotychczasowych 
radnych i sposobu wybierania tychże. 

Dr. Dziędzielewicz przemawiając po 

dwakroć zwalczał bardzo logicznie niektóre twier- 
dzenia p. Rewakowicza i w ogóle świetną swą a 
spokojną wymową podnosił całą akcję zjednocze- 
nych komitetów i zalecał ich listę. 

P. Juliusz Starkel wystąpił z zasadniczą 

krytyką metody, jakiej Rady m. Lwowa w esta- 
tnich czasach w postępowaniu swem używały. 
Odwoławszy się na swoje uczestnietwo w Radzie, 
w której zasiadał wkrótce po nadaniu Lwown wła- 
snego statntn, w czasach, gdy pod prezydencją 
Ziemiałkowskiego byli osiedli Rady obywatele 
wavnomai, lakopo DUURUWEŚI, Asir TAM; —uld1= 
celi Madeyski, Jan Szsuman, Chyliński, Bałutewski 
i inni, wskazywał jako przykład poczucie ich oby- 
watelskie i tę ścisłość, jaką w wykonywaniu swych 
obowiązków radzieckick umieli zachować. Liczono 
się wówczas z Radą lwowską bardzo, i miasto i 
kraj i rząd — a dlaczego ? — bo obok patrjotyzmu 
była w niej wysoka powaga i siła moralna oiała 
kontrolującego, spełniającego rolę władzy ustawo- 
dawczej wobec prezydenta i magistratu, którzy 
powiani stanowić silną władzę wykonawczą. 

W ostatnich czasach pomięszano te pojęcia, 

ruchliwa grnpa radnyeh wdarła się w atrybucję 

władzy wykonawczej, rządzi się jak szare gęsi po 
biurach magistratu, obniżyła znaczenie prezydenta 
miasta i doprowadziła powagę Rady miejskiej do 
upadzu. Znacznym powodem zniechęeenia i nieu- 
Gzęszczania wielu radnych na posiedzenia Rady 
jest te ich przeświadczenie, że są ograniczani 

w swych prawach rządami fakeyjnemi, że grupa 
kilku radnych rządzi faktycznie sprawami miasta 
po za nimi i po za Radą, a ua jawnych posiedze- 
niach Rady dopełnia się tylko czcezej formalności. 
Mowca przestrzega więc przed tym systemem, 
wiodącym prostą drogą do zatracenia wolności 
obywatelskiej i radzi wyborcom przy wyborze no- 
wych radnych mieć wzgląd nietylko na program, 
so ma Rada robić, lecz także na metodę, której 
dotychczas przy robocie tej używano. 

Mowa ta, przerywana i pokryta w końcu hu- 

cznemi oklaskami, świadczyła najlepiej o usposo- 
bieniu zgromadzonych, a przecież gdybyśmy mieli 


— Nie. Aa! patrzej, Byłabym zapomniałe, 
Babcia opowiadała mi bajkę, taką ładną! Zobe- 
czysz. Był sobie jeden ojciec, co miał trzech sy- 
nów. Dwóch było mądrych, a trzeci głnpi... 

Zapadał wieczór. 

-— Czy zapalić ci Józia świecę ? 


— Jak chcesz. . 4 
F ta tak, a jako ezłenkowie pp. Emil Brajer, Zygmunt 
naj re 3 posiedzidły ? Fryling, Mareeli Harasimowicz, Zygmunt Jasiński, 


dr. Emil Meresyński, dr. Władysław Ostrożyński, dr. 
Gustaw Roszkowski i Władysław Słoniński, 

Na gospodarzy dotychozas zaproszeni sestali pp. 
kr. Tadeusz Dzieduszycki, Władysław Kłesowski, ks. 
Andrzej Lubemirski, dr. Antoni Małecki, prezydont 
miasta Mochnacki, rektor dr. Piętak, Oktaw Pietru- 
ski, Franciszek hi. Potulieki, dr. Włedsimiers Russo- 
oki, prezydent sądu wyższego Simonewicz, marszałek 
hr. Jan Tarnowski, Julian Zacharjewiez. 

Fankeje gospodyń raczyły przyjąć następujące 
panie: Abrahamewiczewa Dawidowa, Brajerowa Emi- 
lowa, Balcerowa Oswaldewa. Brunicka br. Konstan- 
towa, Czyżewiezewa Adamowa, Dymetowa Michałowa, 
hrabina Dzieduszycka Włodzimierzewa, hrabina Dzie- 
duszycka Tadeuszowa,  pułkownikowa  Dylewska, 
Dukietowa Józefowa, Dembowska  Zyglauntowa, 
Gubrynowiczewa Władysławowa, Gniewossowa Wło- 
dzimierzowa,  Gniewoszewa Aateniowa,  Hechberge- 
rowa Jaulianewa, Jabłenowska Romanowa, 
wska Ferdynandewa, JaRowiczowa Aleksandrowa, 
Jasińska Zygmuatowa, Kłosowska Władysławowa, 
Kosińska Pawłowa, Kniasiołucka Zygmuntowa, Ko- 
mornicka Stanisławowa, Kozsłowiecka  Czesławowa, 
Krechowiecka Adamewa, Langie Tadeuszowa, Lasko- 
wska Kasimierzewa, księżna Lubomirska Asdrzejowa, 
Morawska Władysławowa, Młodnieka Karolowa, Ma- 
leska Anteniowa, Mechnacka Kdmundewa, Małacho- 
wska Gedzimirowa, Meszyńska Adelfowa, Noskewska, 
Ostassewska Teofilewa, Ostreżyńska Władysławowa, 
Pawlikowska Antoniowa, Piętakowa Leonardowa, Po- 
dlewska KEdwardowa, hr. Potulieka Frneiszkowa, Pań- 
kowska Kazimierzowa, Pilatowa Tadeuszewa, Popielo- 


I dalszy ciąg zajmującej bajki ciągnął się 
w szarym, hd gęstszym Ymroku zimowego wie- 
CZOTA. 


— I cóż? dobrze się bawicie? — zawołała 
mama Józia, wbiegając z pośpiechem. — Nie nu- 
dzicie się? Co? Teraz muszę iść do teatru. Nie 
ma służącej! Mój Boże! jej nigdy nie ma. Ja tu 
wybiorę rzeczy na spektakl. Jak przyjdzie, każcie 
jej zanieść to do garderoby. Po teatrze przyniosę 
wam ciastek i pomarańcz. Cóż, Józiu?... boli cię, 
beli? To nie! To jutro przejdzie. 


— Niedługo się zacznie przedstawienie — 
rzekła Tecia, gdy znowu zostali sami. 

I opowiadała dalej zajmującą bajkę. Gdy 
skończyła ją, zegar wydzwonił dziesiątą. 

— Jsk późno — rzekł Józio. — I eo ty te- 
raz zrobisz ?... 

— Patrz, jak to dobrze, że nikt po mnie 
nie przyszedł, Zostanę tu na noc. 
A nie nudzisz się przy mnie? 

— 0! cóż znowu. i 

— Jaka ty jesteś dobra. 

— Bo ja ciebie kocham. 

I ja ciebie kocham. Co j bym robił 
przez cały dzień, żebyś ty nie przyszła. Położysz 
się spać na mamy łóżka. 

Mama pewnie nie przyjdzie na nos... 
Dzieci zostały same... 


Wincenty Kosiakiewice. 


ma 


Jano- | 


wa Julianowa, Padewska s Baczewskieh, Roszkewska 
Gustawowa, Russocka Włedzimierzowa, hr. Skarbkewa 
Henrykowa, Starklowa Juliuszewa, Spilmanewa Józe- 
fewa, Syroczyńska Leonowa, Sklepińska Karelowa, 
Słenińska Władysławowa, Stellowa Sawicka, Sawczyń- 
ska Żygmuntowa, Simonowiczowa prezydentowa, Se- 
milska Teobaldowa, Tillewa Ernestowa, Wendryche- 
wska Eugeniuszewa, Wiktorowa Kazimierzowa, Za- 
charjewiezowa Julianowa, Zdańska Franciszkewa, Za- 
łuska hr. Michałewa, Zontakowa Władysławowa. 

Spodziewać się należy, że dochód uzyskany z 
tego balu będzie bardzo znaczny ze względu na eel 
szlachetny. 

Lecznicza kolonia rymanowska istnieje od reku 
1886 i z każdym rokiem rozwija się dzięki stara- 
niom hrabiny Poteckiej z Rymanewa, p. Włedsimie- 
rza Gniewosza, prof. Żulińskiego, dyrektora Zentaka 
i dr. Dukieta. W r. 1886 należało de tej kolonii 28 
chłopców i dsiewcząt, uezęszczających przeważnie de 
szkół niższych, w r. 1887 byłe 36 dzieci a w 1888 
roku 50 dsieci. 

Wydatki na kolenię wynosiły w 1886 r. 937 
złr. 37 ct., w 1887 r. 1062 złr. 46 et. a w 1888 r. 
1700 złr. 39 ot. Na budowę własnego domu kolonii 
leczniczej zebrano dotychczas 3.800 słr. W projek- 
tewanym własnem sabudewaniu korzystać będzie mo- 
gło s kuracji w ciągu lata (w dwóch sezenach) przy- 
uajmniej 120 dgieci. 

Towarzystwo krajowe „leczniczych kelonij wa- 
kacyjnych*, skoro sapewni byt trwały kolonii ryma- 
nowskiej, której pierwszym warunkiem jest własny 
budynek, podejmie usiłowania celem założenia pode- 
bnych kolonij w innych zakładach kąpielewyech w 
Galieji. Zaczęto ed wód jedowysh w Rymanewie, gdyż 
skrofały to najpowszechniejsza plaga, trapiąca dzieci 
nasze. Nieuleczone zawezasu, stają się one przez swą 
dziedziczność przyczyną zwyrodnienia całych pokoleń. 

* Wydsiał kasyna miejskiege zawiadamia 
pp. członków, że programem zabaw na 12. bm. za- 
powiedziany koncert edbędzie się w niedsielę 13. bm. 

* Reaktowywanie. Ministerstwo handlu reak- 
tywewało kwieskowanego asystenta pocztowego Mie- 
czysława Niementowskiego, a dyrekcja poczt i tele- 
grafów przydzieliła ge do urzędu pocztewego i tele- 
graficznego w Białej. 

* Egzamin klauzurewy nauczycieli szkół lu- 
dowych pospolitych odbędzie się przed komisją egza- 
minacyjną w Tarnopolu dnia 18. lutego b. r. peczem 
nastąpi egzamin ustny. Kandydaci eheący się podać 
egzaminowi mają wnieść swe podenia do dyrekcji 
komisji za pośrednictwem rad szkolnych okręgowych 
pe dsień 3. lutego, gdyż późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględniene. 

* W sprawie powstającego we Lwowie krajo- 
wego basaru wyrobów ślusarskich otrzymujemy na- 
atępujące pismo: „Już od szościu lat, sa inicjatywą 
p. Leona Węglowskiego, ślusarsa, powstała myśl za- 
łeżenia bazaru wyrobów ólusarskich, mogącego zaspe- 
koióć potrzeby miejseowe i zamiejscowe. Celem urze- 
czywistnienia tej myśli wniósł p. Leon Węglowski w 
r. 1885 prośbę do Wydziału krajowego o subwencją, 
lub o bezprocentową pożyczkę 4000 zł. i ręczył za 
nią eałym swoim majątkiem, lecz Wydział krajowy 
tej prośby nie uwsględnił — powstała tedy trudność 
sfinansowania owego sałożyć się mającego bazaru, 
i rzeos peszła ad acta. Obecnie gdy p. Leon Węgle- 
wski przed kilku miesiącami został przełożonym kor- 
poracji, mająe zaufanie kolegów i silniejszy wpływ u 
sfer kompetentnych, penowił myśl swoją na jednem 
z zebrań korporacji Ślusarskiej, podnosząc myśl utwo- 
rzenia takiego bauaru, a gdy potrzebę onegeż udowo- 
dnił faktami z praktycznego życia, wybrano komisję, 
która ma rozpatrseć rzesz, przedłożyć statut i plan 
= 1- -=mnatnalnama nreadaigbiorstwa. 

* Z kolei Karola Ludwika, Stumisa wyko- 
lejenia się jednego wagenn przy pociągu ciężarowym 
w Redatyczach, onegdajszy lwowski wieczorny kurjer- 
ski pociąg przybył do Krakowa e 1 godzinę 40 mi- 
nut później. 

* Wystawa polskich wyrobów anycerskich, 
ceramicznych, koronkarstwa, szycia i bielizny — 
otwarta w Londynie w salonach reduty Willisa 
w dzielnicy St. James d. 17. grudnia — zakończyła 
się w dniu trseeim i w rezultacie swym zachęciła 
londyński komitet dam polskich de dalszej pracy 
w obranym kierunku. 

„Z powedu fatalnej pegody, mgły czarnej i du- 
szącej, zwiedzających byłe nierównie mniej, aniżeli 
podczas wiesennej wystawy polskiej. Morze też mu- 
siało być rozbnkane, bo paki i skrzynie z kraju do- 
szły do Londynu albo bardzo późne, albo wcale nie 
doszły, tak iż na parę dni przed 17. komitet wątpił 
o możności otwarcia wystawy. Mimo tych wszystkich 
trudneści panie polskie spraedały rozmaitych wyro- 
bów za mniej więcej 57 fantów (około 700 gulde- 
nów) i etrzymały nadto sporo obstalunków. 

Wyroby garnearskie, otrzymane z łaski hr. 
Dzieduszyckiego, miały wielkie powodzenie; szkoda 
tylko, że ze szozupłej liezby 50 sztuk niektóre były 
bardze małe, a trzy stłukły się w drodze. Zakład 
św. Marty w Warszawie odznaczył się szozególnie 
pięknością szycia i haftu, również wykwintnością ba- 
tystu i płótna; wyrokiem znawezyń ani w Paryżu, 
ani w Londynie nie widziano piękniejszych wyrobów 
nad te, które wychodzą z pod dyrekcji pani Marji 
Górskiej. Ale te właśnie okazy nie zdążyły na między- 
narodową wystawę w Glasgewie | Podziwiano także 
piękne wyroby i desenie krakowskiego zakładu św. 
Śchelastyki. Hafty podolskie złote i srebrne s% naj 
więcej possukiwane. Księżna Argyl życzyła sobie ra- 
być eałą srebrną suknię; komitet, mie mający takiej 
na razie, peprosił księżnę o poczekanie, dopóki wie- 
Śniaczki nasze znów czegoś pięknego nie nadeszlą. 
Słynna artystka dramatyczna miss Ellen Terry ku- 
piła przód do sukni podolskiego wyrobu — prócz 
wielkiej ilości pasków złotych i srebrnych, mających 
służyć do kostiumów, w roli lady Macbeth, Koreski 


szkoła snycerska nie przedstawiła się dobrse, gdyż 
nadesłała liche wyroby, naśladujące tyrolskie i szwaj - 
carskie. Kołomyjskiej eeramiki ani jeden okas nie 
doszedł, nie ukazały się też wyroby naszych tatrzań- 
skich górali. 

* Dar cesarski. Cesars udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminom Radeehońce i Herysławice, w 
powiecie mościskim, na budowę wspólnej szkoły, 
zapomogę w kwocie 100 złr. 

* Konkursa. Dwie posady radców wyższego e9- 
du kraj. we Lwowie z poberami VI. klasy rangi są 
de obsadzenia. 

Celem stałego ebsadzenia posady nauczyciela 
sskoły wzerowej (ówiczeń) przy seminarjum Dauczy- 
sielskiem męskiem w Krakowie egłoszeno konkurs. 
Z posadą tą połączena jeet płaca roczna 800 złr. 
2 prawem do pobierania dodatków pięcioletnich w 
kwocie roczaej po 100 zł. tudzież z przepisanym do 
datkiem aktywalnym dla X. klasy rangi. 

Na posady ekspedjentów przy urzędzie poczto- 
wym w Horyncu, w powiecie cieszasowakim, za ken- 
traktem służbowym i kaueją w kwocie 200 zł. s pła- 
09 recanych 200 zł, ryczałtu kancelaryjnego 60 zł. 
i wynagrodzenia 300 zł, za posłańca dwa razy 
dziennie de dworca kolei żelaznej — i w Olszanicy 
kołe Złoczowa za kontraktem służbowym i kaucją 
w kwocie 800 zł, z płacą rocznych 200 zł, ry- 
ezałtu kancelaryjnego 60 zł. i wynagrodzenia 1.500 
zł, za codzienne jazdy posłańeze do Złoczowa i Ped- 


sakopańskie nadeszły już po wystawie, a tamtejsza _. 


.. 
w 


hajoryk. Podanie należy wnieść de 20. stycznia br. 
do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

* Emigracja do Ameryki. Według wiadomo- 
ści, otrzymanych przez ministerstwo spraw zewnętre- 
nych od konsulatu w Amsterdamie, odsyłają tamtej- 
sze władze miejscowo do konsulatu całe gremady 
wyshodźców celem odesłania ich de Austrji, której 
łą poddanymi, a powrócili z Nowego Jorku holen- 
derskiemi okrętami, nie znalazłszy w Ameryce ża- 
dnezo zarobku. W Amsterdamie są oni bez żadnych 
Środków, a nędza i głod doprowadza nieszczęśliwych 
do rozpaczy, nawet do szaleństwa Śnują się oni jak 
widma, wycieńczeni nędzą. Przeważn e są to izraeli- 
oi. Władze nasze znają tem stan rzeczy i rouwijają 
działalność w tym kierunku, by nie wyjeżdżali emi- 
tranci, niemający dostatecznych zapasów, i by wra- 
Qający nędzarze nie byli ciężarem dla spełeczeństwa. 

« Pies wściekły pojawił się dnia 2. bm. w Zba- 
rażu, kąsał się z innemi psami i pokąsał także miej- 
seowego weterynarza powiatowego p. Jana Pawlikie- 
wieza. Sekcja psa wykazała, że tenże rzeczywiście 
dotknięty był wodostrętem. Ukąszony p. Jan Pawli- 
kiewicz uda? Się natychmiast do Wiednia eelem: le- 
czenia się podług metody Pasteura. Starostwo zba- 
raskie zać zarządziło przestrzeganie wszelkich przepi- 
aanych środków weterynaryjno-policyjnych w Zbarażu 
i eaterokilometrowym okręgu. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 8. stycznia : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr przeważnie południowy, niebo 
w części zamglone, a powietrze miernie wilg»tne. 

Średnia temperatura doby była — 7'3* C, naj- 
wyższa — 3-69 C, najniższa — 106°% Č dziś nad 
ranem. Wieczorem i dziś rano mgła. 

Zniżka barometryczna 750 —755 znajdowała się 
na morzu Białem; zwyżka 780—775 na Siedmiogro- 
dzie ; zniżka drugorzędna w Islandji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
za był dziś o 9 rano 767 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 8. stycznia : 

Wiatr przeważnie południowy, średnia tempera- 
tura doby około — 6° C, niebo w ozęści zachmu- 
rzone, powietrze miernie wilgotne, opadu nie będzie. 

no mgła. 

~ Jutro, d. 9. 
— éw. 2000 Muoz. 


stycznia: św. Marcjana. 


— Wypadek ma seenie. Podczas niedzielnego 
Przedstawienia w wiedeńskim teatrze nadwornym — 
dawano dramat Goethego „Goetz ven Berlichingen'— 
artysta Hartmann, występujący w roli „Lersego”, £ 
powodu niezręcznego złożenia się szpadą — ranił 
tiężko w głowę kolegę swego Arnsbarga, który grał 
»Blinskopfa". 

— 0 katastrofie kolejowej pod Rieką do 
chodzą następujące nowe szozegóły : Pociąg, który 
wykolejenin uległ był ciężarowym. Dojeżdżał on wła- 
śnie do stacji Meje, gdy wicher (Bora) tak gwałto- 
wny, że nikt podobnego nie zapamiętał, uderzył weń 
całą siłą na nieosłeniętym terenie. Maszynista s wy- 
siłkiem tylko utrzymał się na maszynie. Gwałtowny 
atak wichru wyrwał z szyn i odłączył od pociągu 
ośm wagonów. Na zawezwanie telegraficzne przybyła 
na pomoc z pobliskiej stacji Plase lokemotywa. Kon- 
duktora, który z niej pierwszy wysiadł, perwał wi- 
cher i przerzucił przez wał kolejowy. Dopiero po pø- 
Wnym czasie można było wzięć się do rałuaku ofiar 
katastrofy. Dwósh ludsi ze ałażby znaleziono zgnie- 
cionych ma śmierć pod wago.ami. Nadto zabici zo- 
stali konduktor Gregories i Heining, jakoteż paker 
Gilrenbach. Osm oderwanych wagonów uległo do- 
szczęthemu zdruzgotaniu. Nadto jeden wagon jest 
znacznie uszkodzony. Wypadku tege nie można na- 
zwać unikatem, podobna katastrofa zdarzyła się w 
r. 1888. 

— Dr. Hans Meyer miał d. 5. bm. w berliń- 
skiem Towarzystwie geograficznem odczyt o ekspedy- 
cji afrykańskiej przedsięwziętej wespół z dr. O. Bau- 
manem do kraju Usambara, Z rozmowy £ arsbem 
Buschirim, którego napad na ekspedycję podróżnicy 
omal nie prsypłacili życiem, wyniósł dr. Meyer prze- 
konanie, iż Niemcy uważani są w tamtych stronach 
za najniebezpieczniejszych konkurentów handlu a- 
rabskiego. 

Po odozycie przemówił prezes rzeczonego Towa- 
rzystwa br. Richthofen, wyrażając nadzieję, iż mimo 
sprzecznych wiadomości, Stanley żyje j pracuje dla 
wywilizacji. ' 

Posiedzenie zakończyło się odczytem austrjąckie- 
go podróżnika Glasera 0 spostrzeżeniach poczynionych 
przes niego podczas podróży w Afryce 

— Sprawa Geffckona przybrała obrót niespo- 
dziewany. Wbrew wszelkim oczekiwaniem nadeszła 
wiadomość, że mimo wniosku naczelnego prokurate- 
ra państwa Przy trybunale Rzeszy niemieckiej senat 
oświadczył, że na pedstawie wyników Śledztwa nie 
może wnosić skargi na Goffokena. Skutkiem tego dal- 
sze postępowanie sądowe przeeiw Geffokenowi zostało 
zaraz zaniechane, a uwięziony został bezzwłoeznie 
wypuszczoBy na wolność. 

Geifeken przesiedział w więzieniu śledczem od 
29 września, uwięziono go za ogłoszenie pamiętni- 
ków cesarza Fryderyka z roku 1870 na podstawie 
głośnego w swoim czasie sprawozdania księcia Bis- 
marka. Wiad.m ści rezgłaszane jeszoze przed kilku 
dniami, kazały się spodziewać, że wkrótce przyjdzie 
do sformułowania i wniesienia skargi przed trybuna- 
łem, żo w ten sposób rozpocznie się dłagi zapewne, 
zawiły wielce i interesujący powszechnie proces poli- 
tyczny. Wiadomości owe mówiły, że więzienie Sled- 
cze zostało nawet zaostrzone, że wszelkie podania © 
wypuszczenie uwięzionego tymczasowo nw wolność za 
bardzo wysoką kaucją zostały odrzucone. Z tego wno- 
82080 na pewne, że żadne względy polityczne nie 
w-trzymują rządu od wytoczenis proeosu. Stało się 
jednak inaczej; władsa sądowa nie uległa presji kan- 
elerza i tym sposobem uratowała honor sądownictwa 
niemieckiego ad zarzutu, że i ono jest prostem na- 
rzędziemm w rękach kancłerca do chwilewych celów 
politysznych. Pierwsza skarga, zawarta w owem 
sprawozdania kanelorza, przedłożenem młodemu ce: 
sarsowi, opiewała na zdradę stanu; w toku śledztwa 
nie zaniechane niozegę, coby mogło doprewadzió do 
wyjaśnienia sprawy i do potępienia uwięzionego Od- 
byto nawet ścisłą rewizję domową u jednego 5 bliż- 
szych znajomych Geffokena a byłego ministra Rog- 
gonbacha, który Chlubił się zaufaniem nieboszczyka 
wesarza Frydryka, ale ani cały aparat śledczy, sni 
nacisk rządowy nie obałamuciły sędziów w Lipsku i 
nie zdołały skłonić ich do wytoczenia procesu. Wi- 
udoznie wynik śledztwa nie wykazał winy uwięziono- 
go, — widecznie pamiętnik ogłoszony przez Głeffuke- 
DA musi być autentycznym, 8 Gefckon musiał mieć 
te do ogłoszenia. Wynik śledztwa i uchwała za- 
mi Procesa sa dowodem, Że wierdzenia i wy- 
zupołaję s a. złożone w owem Eprawozdaniu, były 


dorra r aekanie procesu jest polityczną klęską kan- 

Z Berlina doneszą telegraficanie 7 bm.: Motywa 
prom uwalniającego Gefickena, są więcej skierowane 
E udowednienie jego niepoczytalności, aniżeli braku 
RI. Doron naprowadzają wprawdzie podej- 
Tenie, że Geffcken Przez ogłoszenie pamiętnika podał 
de wiadomości oboych mogarstw rzeczy, które uważa- 
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ne być powinne jako tajemnice stanu, lecz z drugiej 
strony nie można twierdzić, aby Geffcken mógł sobie 
zdać sprawę, iż czyn taki popełnia i dlatego uwal- 
nia się go od oskarzenia, nakazuje uwolnienie, a ko- : 
szta procesu poniesie fundusz państwowy. 


i 
— Ekskrólowa Natalia nabyła dobra Ali-Seraj į 
kołe Jałty, dotychczasową własność radcy stanu, Pol- | 
lessejewa. | 


A najnowszej lleretnry angielskiej 

Nie częstszego nad skargi nad upadkiem 
powieściopisarstwa angielskiego i nad olbrzy- 
mią produkcją w tym dziale piśmiennietwa, a 
jednak byłoby niesprawiedliwością wymagać, a 
nawet spodziewać się nieprzerwanej działalności 
pierwszorzędnych, genialnych powieściopisarzy. 
Jeżeli Anglia miała jednocześnie takich olbrzy- 
mów, jak Diekezsa, Thackeraya, Bulwera i King- 
sleya, to nie ma się prawa wymagać, ażeby 
każde pikolenie wydało podobne żniwo. 

Główny zarzut, jaki bywa czyniony współ- 
czesnej powieści angielskiej, jest jej powierzcho- 
wność i rozkoszowsnie się, a przynajmniej po- 
dobanie sobie w moralnym brudzie i rozkładzie 
społeczeństwa. Wprawdzie jest jeszcze różnica 
między realizmem szkoły francuskiej, nazywa- 
jącej cynicznie rzeczy po imieniu, a angielskim 
„cantem*, używającym omówień i hipokryayjuyeh 
wybiegów, ale różnica ta staje się z dniem ka- 
żdym mniejsza. Widocznie należy już do prze- 
szłości przeświadczenie o znamiennej czystości 
powieści angielskiej, którą matka bez obawy 
dawała córce do ręki. Obecnie należy te utwory 
nieraz surowo przeglądać, a są między niemi 
i takie, które, jak powiada Oktawiusz Feuillet, 
kazałyby się nawet zarumienić małpie. 

Dlaczego powieść angielska staje się co- 
raz mniej moralną, uczciwą? — Poprostu dla- 
tego, że i społeczeństwo całe takim samym 
ulega zmianom i w takiem samem znajduje się 
rozprzężeniu. 

Pomiędzy Anglią, z przed lat czterdziestu, 
z przed dwudziestu nawet, a dzisiejszą, istnieje 
przedział olbrzymi. Matthew Arnold, ten głę- 
boki znawca i bystry spostrzegacz swego spo- 
łeczeństwa, wypowiedział w ostatniej swej 
przedśmiertnej pracy zdanie o którego słuszno- 
ści codziennie przekonywają nas doświadczenia: 
„Klasy wyższe są zmaterjalizowane, średnie, 
pospolite i ordynarne, niższe zwierzęcej ruba- 
szności*. Zostawiając te ostatnie po za naszą 
obeeną sferą spostrzegawczą, widzimy, że po- 
wieściopisarz angielski pisze dla społeczności 
zdemoralizowanej, o ideale wyblakłym, bez 
wyższego duchowego nastroju, podobającą sobie 
w tem, eo pospolite, poziome, eo drażni instyn- 
kta, co bawi wyobraźnię. Nie należy powieści 
robić kozłem ofiarnym grzechów powszechnych. 

Jakież przyczyny złożyły się na taki stan 
patologiczny społeczeństwa angielskiego? Z je- 
dnej strony średniowieczny gmach feudalizmu 
oligarchicznego kruszy się pod naciskiem fali 
demokracji, z drugiej, idee religijne, kamień 
węgielny towarzystwa, ustępują kornie miejsca 
racjonalizmowi. Zetknięcie się codzienne, coraz 
ściślejsze, z Europą kontynentalną, pokrywa 
wykwintną politurą kosmopolityzmu pra-ojczyste 
żywioły składowe: zyskuje Anglia na dobrym 
smaku, traci na moralnej wartości. 

Są wprawdzie specjaliści, którzy z pierw- 
szorzędnym talentem rozbierają zagadnienia, od- 
noszące się do pewnego działu: dość będzie 
wymienić Waltera Besant, który traktuje w 
swych powieściach kwestje socjalistyczne, albo 
p. Humphrey Ward, której „Robert Elsmero". 
powieść o problemacie religijnym, była wypad- 
kiem doniosłym roku 1388. Ale jeżeli zatrzy- 
mamy się przed powieścią ogólną, bez wyłącz- 
nych tendencyj ad koc, a mającę odzwierciedlać 
stan społeczeństwa dzisiejszego w jego różno- 
barwnej całości; gdy się znajdujemy wobec tak 
zw. society novels, to istotnie trudno wstrzymać 
się od wykrzyku podziwienia nad społeczeństwem 
takiem, jakie się nam w tym wizerunku poka- 
zuje i nad jego historjografami. Czem cyniez- 
niejsze jest malowidło, tem popularniejsze, tem 
większego używa rozgłosu. Podczas gdy pisarze 
o delikatnym talencie i istotnie wyrafiaowanem 
piórze, jak np. George Meredith posiadają ogra- 
niczone koło czytelników i nie przenikają do 
masy: powieści p. Philipps, pani Forester z je- 
dnej strony, a z drugiej pisarze, jak Rider 
Haggard, Ludwik Stevenson albo Fargus Hughe 
pochłaniają wszechwładnie uwagę i ciekawość, 
publiczną, 

Utwory tych autorów należą do dwóch od- 
rębnych działów : jedne są society novels, p'wie- 
ści towarzyskie, drugie są sensational (sensacyjne), 
działają na imagioację, a raczej na zmysły. 

Jeżeli najpoczytniejszym pisarzem powieści 
towarzyskiej jest p. Philipps, to nie można oska- 
rzyć go, aby był jej twórcą. Drogę mu utorowała 
Ouida. Świetny perjod popularności tej autorki 
minął jnż obecnie, i krytyka, która niegdyś paliła 
jej ofiarne kadzidła, drwi z niej dzisiaj otwarcie. 

yśmiewają nietylko konwencjonalność typów, 
m pośród których się obraca, brak wszelkiej rze- 
czywistości w charakterach i obserwacji bezpośre- 
dniej, ale i niewolniczą cześć dla arystokracji 
rodu, ula potęgi pieniędzy i wyroków mody, a koń- 
czą na wykazywanin mechanicznej formnłki, po- 
dług której kreśione są jej powieści i pozornej. 
z drogiej ręki czerpanej erudycji, którą olśniewa 
dudków. Te zarzuty, w części, prawdziwe a W czę- 
ści przesadzone, nie dotykają jednak najwybitniej- 
szej jej cechy, tej, która niekorzystnie odbiła się 
na wielu romansopisarzach angielskich w chwili 
obecnej : niemoralności. 

Skoro zań społeczeństwo coraz chętniej i co- 
raz częściej zrzuca maskę przyzwoitości zewnę- 
trznej. pod którą dotąd ukrywać było zwykło swe 
wyuzdane chucie i instynkta, to nikt dziwić się 
nie ma prawa, że powstała cała czereda pisarzy, 
co na tej drodze zaczęli szukać powodzenia. 

Nie ma zaś powodu zajmować się tem mnó- 
stwem powieści, podrzędnych co do wartości ar- 
tystycznej, a ohydnych treścią, które są od lat 
paru coraz częstszem zjawiskiem. Zostaje tylko 
dla sprawozdawczego pióra o współczesnych cywi- 
lizacyjnych prądach Wielkiej Brytanii zatrzymać 
się przed tymi pisarzami powieści, którzy w tym 
kierunku zajaśnieli przynajmniej talente: i poka- 
zali się twóreczymi. W ich rzędzie pierwsze miej- 
sce zajmuje bezsvornie F. C. Philipps, autor trzech 
powieści, z których każda wywołała żywe wraże- 
nie i rozchwytana została w pokaźnej liczbie edy- 
cyj. Jedna z nich „As in a lookiog glass“ (Jak 
w zwiereiedle) była, rzec można, wypadkiem lite- 
rackim przed dwoma laty, a w roku zeszłym prze- 
robiona na dramat i grana przez panią Bernare 
Bear, która za angielską Sarę Bernhardt się uwa- 
ża, stanęła przed szerokiemi kręgami publiczności 
jako ucieleśnienie występku w atłasach i koron- 
kach. W roku zeszłym p. Philipps napisał dwie 
nowe powieści, z których pierwsza: „The Dean 


and his daughter“ (Dziekan i jego eórka) uważa- 
żana jako arcydzieło realistycznej powieści, znaj- 
duje się obecnie w ręku wszystkich wykształco- 
nych ezyteluików. Sława ta, dotąd miejscowa, nie- 
zadługo zapewne przekroczy granice i dzięki edy- 
cji Tauchnitza, zaleje Europę. 

Bohaterką pierwszej powieści, „Jak w zwier- 
ciedle*, jest awanturmica wielkiego ówiata angiel- 
skiego, pani Despard. Książka jest jej dzienni- 
kiem, gdzie są odtworzone obyczaje i idee towa- 
rzystwa wyborowego dzisiejszego. Główna postać, 


owa pani Despard, jest już drugiej młodości 030- , 
bą, ale dzięki sztuce malewania twarzy i wyrafi- | 515 
nowanym ubiorom, czyni ciągłe podboje sercowe. | 4-40 do 9—, wyka 4-10 do 480, rzepak 10: 


i Inianka —— d 


6:50 do 10:—, wyka 525 do 5'75, rzepak 12:50 do 18-50, 
o —'—, koniczyna czerw. 50— do 62—, 
koniesyna biała 40— do 48'—, szwedzka —— do —:—. 
„Tarnopol: pszenica 6'25 de 7:20, żyto 5:10 do 

535. jęczmień browarny 6'50 de 650, owies 5-25 do 5:85, 
groch 6— do 10:—, wyka 5 de 5:60, rzepak 12:60 do 
18 —, lnianka ---— do —'*—, koniezyna czerwona 53— do 
UE Piozysa biała 40*— do 47 —, keniozyna szwedz- 

2 — 

Podwołoczyska: pszenica 6-10 do 7:10, żyto 5'10 

de 5-50, jęczmień 5-20 do 6-50, owies 5'16 do 5-75, groch 
6— do 10'-, wyka 6: do 5-50, rzepak 12— de 13:30, 
Inianka —'— de ——, koniczyna czerwona 50— do 60—, 
koniczyna biała 37:— do 53—, szwedzka —— do ——. 
Czerniowee szenica 6 85 do 7:40, żyto 4:70 do 

, jęszmień 5-— do 6'75, owies 5— do 560, groch 
do 11:15, 


Rozwódka, mająca dwóch żyjących mężów, kokie- | Inianra —— do — —, koniczyna czerwona 85— do 43'—, 


tująca na prawo i lewo, biorąca pieniądze od sta- 
rych lordów i dająca je w zamian ohydnemu 
awanturnikowi, szulerowi i pijakowi, wychodzi za 
mąż po raz trzeci za młodego i szlachetnego ma - 
gnata s koekiego, łamiąc serce jego niepokalanej 
narzeczonej. 

Tryumf tej kobiety bez ezci i wiary, jest 
całkowitym. Ale gdy ten łośr, którego utrzymy- 
wała ze swojej kieszeni, znieważa ją, — nie będąc 
w stanie utrzymać dłużej tej roli, do której się 
pięła, czując zresztą do swego ostatniego męża 
miłość większą, aniżeli to od tego rodzaju istoty 
spedziewać się było moina — połyka kilka kro- 
pli chloralu więcej, aniżeli zazwyczaj i umiera, 
zachowując reputację jednej z najpowabniejszych 
dam wyborowego towarzystwa. Z tej treści nie 
m'żna zrobić sobie wyobrażenia o fizjoguomii po- 
wieści, że tak powiemy, ani o jej temperamencie. 
Widząc rozebrane do nagości te wyż:ze warstwy 
społeczne, © których przyzwoitości i dobrem wy- 
chowaniu wątpić przynajmniej nie było można; 
widząc taki wizeruBek społeczeństwa, ma się chęć 
zatkać eo prędzej mos przed powiewem tej zgnili- 
zny, a oezy odwrócić ku innym obrazom. I Tkac- 
keray pisał satyryczne powieści, skierowane prze- 
ciw wyższym sferom towarzyskim, ale czuć w 
nich było drgające serce, widzieć było łatwo myśl 
prawdziwą i dogmat wyższej moralności, sterujący 
przed autorem „Vanity fair“. Tutaj ani śladu cze- 
goś podobnego. Aator bez żółci i bez ironii opi- 
suje nam błoto i niczem nie pokazuje, że zdaje 
sobie sprawę, iż to jest błotna kałuża. 

Zachęcony nadzwyczajnema powodzeniem tej 
powieści, p. Philipps wytrwał w obranym temacie 
w swym drugim utworze. „Dziekan i jego córka“ 
posunęły jednak realistyczne malowidłe o jeden 
szczebel dalej, Treść da się opowiedzieć w kilka 
rysach. Ubogi, a cyniczny dygBitarz kościoła, 
sprzedaje swą córką uroczą i Świeżą, Maude, 
arcy bogatemu sir Henrykowi Carew. Małżeństwo 
przy niedobranych charakterach i zasadniczym 
sceptycyzmie młodej kobiety, wkrótce kończy się 
rozwodem. W następnej części widzimy wielko- 
Światową „lady“ uganiającą się po całym świecie 
za Świetnem małżeństwem i starającą się pod 
rozmaitemi przybranemi nazwiskami złapać męża 
na wędkę. (dy jej się te różne zamachy nie 
udają, zgadza się w końcu być bogato płaconą 
kochanieą księcia Balanikowa. Oto wszystko. Je- 
żeli jednak łatwo jest straścić ten słynny romans, 
to niepodobna, nie czytawszy go, zrobić sobie wy- 
obrałenia o zatrutej atmosferze, jaką się oddy- 
cha, obracając sig w wykwintnych kołach, z któ- 
remi zapoznaje nas auter. Jest te utwór pełen 
Życia, werwy i potrafi nietylko zajmować, ale 
nawet przykuć czytelnika interesam swego opo- 
wiadania. 

Prawdopodcbnie masa ezytającej publiczności 
zajęta i ubawiona, nie idzie dalej, nie wymaga 
niczego więcej i nie zdaje sobie sprawy z doktry- 
ny autora. Będąc dla niej pobłażliwym, co naj- 
mniej można powiedzieć, że sutor jest znpełnie 
nieświadomy i że nie potrafi rozróżnić dobrego 
od złego. 

Wyżej uczynione uwagi o sociał novel p. 
Philippsa dałyby się zastosować do utworów pani 
Forester, pana Sterrant i kilkunastu innych po- 
czytnych romansopisarzy. Wszyscy walczą pod 
tym samym sztandarem reslizmu z mniejszym 
lab większym talentem — z mniejszym zazwyczaj. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Repertoar teatralny: Dziś we wto- 
rek „Żydówka“. — We środę „Wielka Marglewnia" 
Ohneta. — We czwartek „Błazen królewski“. Występ 
pani Adolfiny Zimajer. 


— Adelina Patti ma w Loadynie dać wkrótce 
kilka koncertów, peczem udaje się do Paryża, gdzie 
wystąpi w przedstawieniu benefisowem na korzyść 
miejscowego Towarzystwa artystów. Na przedstawie- 
nie to wybranem zostanie podobne „Rigolotto*. Z po- 
czątkiem marca udaje się diva do Ameryki. Wystę- 
pować będzie w Montevideo i Buenos Ayres, a za 
każdy występ kontraktowo przyrzeczono zapłacić jej 
po 30.000 fr. 

— Paderewski urządza własny koncert 24. 
bm. we Wiedniu w sali Bósendorfera. 
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Dział ekonomiczny. 


Z Petersburga donoszą dnia 5 stycznia: 

Kwestja co do środków poparcia gorzelnictwa 
gospodarczego zestała rozstrzygniętą przez mini- 
sterjuw finansów twierdząco. W radzie państwa 
czytany bedzie niebawem projekt ulg dla gorzelni- 
ków wiejskich, Jednocześnie zamierzeno uregulo- 
wać przemysł gorzelniczy w całaj Rosji. 

Nowosts powtarzają pogłoskę, że ministerjum 
finansów czyni starania o przedłużenie prawa pro- 
pinacyjnego w Królestwie Polskiem do d. 13 sty- 
cznia r. 1892. Obecni dzierżawcy arend do 
wzmiankewanego termiau mogą odnowić swoje 
kontrakty na poprzednich warunkach. W razie 
zrzeczenia się prawa dzierżawnego, propinacje bę- 
dą wydzierżawiane przez licytację. 

Niebawem odbyć się ma w Petersburga wiel- 
ki zjazd kupców zboża oraz ziemian dla wyjaśnie- 
nia rzeczywistego stanu handlu zbożem w Rosji. 

Greckie losy. Z Aten donoszą: Wiedeński 
Unionbank odda ateńskiemu towarzystwa areheo- 
logów kwotę 4 mil. fr., w zamiana za co towarty- 
stwo to edda Unionbankowi 2 miliony obligacyj 
losowych po 10 fr. Unienbank dostarczy rządowi 
również kapitała potrzebuego na zagwarantowanie 
premij i amortyzację losów. Zupełna amorlyzacja 
ma zastąpić w przeciągn lat 65, i 

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 7. stycznia. 
Pszenica na wiosnę spadła z 8'16 na 8'10, na maj 
i czerwiec z 8'32 na 8'28, na jesień z 8'10 na 8:8, 
owies na wiosnę z 5'87 na 5'85, kukurudza 
na maj i czerwiec z 5'80 na 5'28. 


Ostatnie notowania produktów 
s dnia 8. stycznia 1888. 


3 Lwów: pszenica 6:40 do 7:50, żyto 5'80 do 5 
Jęczmień browarny 5'50 do T —, Owies 5:50 do cel : 


koniczyna biała 81-— do 85- , koniczyna szwedzka —— 
do —.—, tymotka 20— do 80*—. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od —— do —— zł. nominalnie za 56 
kilo, loso Lwów. 

Okowita gotowa za 10'000 litrów pre. lece Lwów 
14.60 do 15:— k3 


Usposobienie spokojne., Zbyt produktu utrudniony. 
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Talsgramy „Gazety Narodowej”, 


Wiedeń d. 8. stycznia, Polit. Corr. 
otrzymuje urzędowną wiadomość z Belgradu, 
że król przyjął w bardzo łaskawych wyrazach 
prośbę gabinetu o dymisję do wiadomości, 
ale zastrzegł sobie, że dopiero później teka- 
mi ministrów rozrządzi, teraz zaś oczekuje, 
że gabinet obecny urzędować będzie nadal 
tak bezstronnie jak dotąd. 

Wiedeń d. 8. stycznia. Poseł w Rio 
Janeiro bar. Seiller został przeniesiony do 
Berna. Jego miejsce zajął poseł z Brazylii 
hr. Rudolf Welsersheimb. 

Wiedeń d. 8. stycznia. Od pułku ro- 
syjskiego, którego właścicielem jest Franci- 
szek Józef, preybyła tu wczoraj depulacja, 


celem złożenia cesarzowi życzeń z powodu 
40-letniego jubileuszu. 
Wiedeń 4. 8. stycznia. „Dziennik 


rozporządzeń wojskowych* ogłasza nominacje 
komendantów hr. Grfinnego, br. Szyetenyego 
i Braumillera na tajnych radców. 


Wiedeń d. 8. stycznia. Fremdenblalt 
zaprzecza wiadomości, podanej przez wiedeń- 
skiego korespondenta w rzymskiej Tribunie, 
jakoby cesarz Franciszek Józef pisał do kar- 
dynała Simona w sprawie niezwoływania ka- 
tolickiego kongresu, a królowa belgijska do 


nastąpczyni tronu Stefanii o nastąpić mają- 


cych zaręczynach włoskiego następcy tronu 
z księżniczką Klementyną. 


Berlin d. 8. stycznia. 
podaje wyrok trybunału państwowego, który 
zarządził wypuszczenie (łefikena ma wolność 
i orzka, iż koszta procesu pokryć ma skarb 
państwa. 


Paryż d.8. stycznia. Liberté przema- 
wia i przeciw Boulangerowii przeciw Jaque- 
s'owi jako kandydatom w Paryżu. 


Paryż d. 8. stycznia. Kongres anti- 
bulanżystowskich wyborców proklamował Ja- 
quesa w drugiem głosowaniu jednogłośnie kan- 
dydatem. W pierwszym głosowaniu dostał 
Jaques 234 głosów na 370 głosujących. 
Ogólnie oświadczono się za tem, aby głoso- 
wać tylko na Jaquesa. 

Ogromne wrażenie wywarło  odnośne 
oświadczenie Reinacha, dyrektora Republique 
Francaise, imieniem umiarkowanych republi- 


kanów, których kandydat Vaquerie otrzymał 


tylko 69 głosów, gdyż robotnicy i socjaliści 
oddali swe głosy na na Jaqnesa. Nadzieja, 
iż Boulanger nie uzyska większości, poduio- 
sła się. Demonstracje bulaużystowskie, któ- 
rych urządzenia przed salą obrad obawiano 
się, ograniczyły się zaledwie do kilku okrzy- 
ków nielicznej garstki. 


Konstantynopol d. 8. stycznia. 
Biuro Reutera donosi: Rząd zasekwestrował 
linię kolei Haidar-Basza-Ismidt. Na interwen- 
cję ambasadora angielskiego Whita odpo- 
wiedział w. wezyr w tym duchu, iż przesłał 
ambasadorowi w Londynie Rustemowi baszy 
dokumenta  usprawiedliwiające zarządzenie 
Porty. 

Wedle obiegających pogłosek, ma min. 
spr. zewn. Said basza zostać w. wezyrem. 


Londyn d. 8. stycznia. Wedle donie- 
sienia Central News, zajęły tysiące robotni- 
ków odprawionych od robót przy kanale Pa- 
namskim tak groźną postawę, iż miejscowe 
władze odniosły się do różnych konsulów 
z prośbą, aby postarali się o okręta celem 


wyprawienia bezroboczych tłumów do ich oj- 
czystych krajów. 


Charków d. S. stycznia. Pociąg ko- 
lei kursko-azowskiej przejechał nieopodal Pe- 
tropawłowska sauki, w których jechała ks. 
Lieven. Sanie zgruchotane. Stangretowi od- 
cięły koła pociągu obie nogi, skutkiem czego 
zginął na miejscu. Sama księżna wpadła 
szczęśliwym trafem między szyny i jakkol- 
wiek cały pociąg przejechał nad nią wyszła 
z niebezpieczeństwa nietknięta. 


Waszyngton d. ©. stycznia. Na 
tajnem posiedzeniu senatu uchwalono 45 gło- 
sami na 52 głosujących wniosek domagający 
się, iżby rząd Stanów Zjednoczonych uważał 
nadal każdą kombinację z państwami euro- 
pejskiemi celem budowy lub kontroli którego- 
kolwiek kanału nawigacyjnego przez przesmyk 
Daryjski, lub też przez Amerykę Środkową, 
jako sprawę interesom Stanów szkodliwą. Za- 
razem upoważnił senat swego prezydenta, iż- 
by tą uchwałę zakomunikował państwom eu- 
ropejskim. 

Wiedeń dnia 8. stycznia 2 god. 00 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 310'80. Akcje alpejskie 


Tow. górniczego 4910. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 313775. Akcje Banku  anglo-austrja- 


Reichsanzeiger 


| Orkiestra Towarzystwa 


3 


ponad 


ckiego 119.25. Akcje Unionbkanku 22150. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207 —, Akcje kolei Półno- 
enej 24825, Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
103 —. Akcje kolei Aifóldzkiej ——, Akcje kolei 
Państwowej 260—. Akcje kolei Lw.-Czern. 219 50. 
Akcje kolei węz.-północno-wschodniej 178:—, Losy 
komunalne wiedeńskie 142 —, Akcje Tow. tureckiego 
10725. Galic. oblig. indemniz. 104 — Akcje kolei 
półn:ceno-zachod. (lit. B. Elbethal) 195.75. Losy re- 
gulacji Cisy —— Akcje Banku dla kraiów koren- 
nych 225 50 Akcje Baskvereinu 103:80 Rosyjski rubeł 
papierowy 12512 Losy prem węg. — —. 

4*/4,9/, Renta wspólna 82.22. 50/, renta zastr. 
papier. 9780 49/, renta austr. złota 112 30. 43/, 
renta węg. złota 101'62. 5*j, renta węg. papierowa 
93'50. Napoleondory — — Marki niem. 59 25. 


roz | ZE Z AZ Z, 


Wiadomości gieidows. 


Lwów, dnia 8. stycznia. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


alic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 
wow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. płk 


Kolej 

Kolej 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. 

II. Listy zastawne za 100 zir. 

Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— 

p jakiego SA | 9990 


A 4 h 101.— 

L x gal. 5°/, wyl. 109/,p 103:— 104— 
Banku krajowego 4*/4*/, los. w 51 1. . . 9525 9625 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/, .1082— 103:— 
a kredyt. gal. ziem. 49, . . . 96-— 97.25 


n kred gal. ziem. A los. w 371. 102*— 
n kred. g. ziem 4*/, los. w 41'/,1. 9260 9860 
s 5 zaiy ją gal ziem, 41/50/, 
Ihr 62 1. (ERSTEN SE 97.25 9823 
m kred. gal. ziem. 4*/, los. w561. 91560 8250 
IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 80, —':— 57-50 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 21/07, . . . ——  48— 
| Ogółn. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
69/7, los w 15 lat «- ARAGLO lae== -.— 
| IV. Obligi za 100 zł. 
i Indemnisacyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 108:25 10450 
| Kom. banku krajowego 59, w. a. I. em. . 100— 101— 
| Pożyczka krajowa z r. 1873 6'/, w. a. . . 10325 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/49/, . . . . . 93:—  94:— 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . :« . 21:50 28:50 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . — B5— 
ł YI. Monety. 
| Dukat holenderski . . . « . . » : 5'64 574 
Dukat cesarski . . . . . . « . . . 5 67 577 
Napoleondor *. ME. . « + « + dad 952 962. 
Półimperjał rosyjski . . . -. . . : . 9-86 996 
Rubel rosyjski srebrny . . . « . . . 1:36 148 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . 1:243/, 1:26*/ą 
, 100 marek niemieckich. . . . . . . . 8 — 0:— 
| Srebro za 100 złr. . = —— 
Kupony w srebrze . . . . . . . = —— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8. stycznia 1888: 


Hotel Żorża. Exc. L. hr. Wodzicki z Tyczyna. J. 
br. Csosnowski z Wołynia, K. Rakowska s Polski. B. 
Horodyski z Krogulca. J. Świstelnieki z Raeszowa. Exe. 
br. Krieghammer Huber z Wiednia. H. Kanka i A. Paupie 
z Pesztu. 

Hotel Warszawski W. Osmulski z Władypola. R. 
Wybranowski z Uszkowiec. Ka. G. Talezyński ze Btani- 
sławowa M. Chmielowska z Biskowiec. B. Burliga z Gli- 
nian. 

Hotel Angielski. W. Krzepiński z Ponikwy. L. Ga- 
lagan z Bsku. J. Paunesco z Gałaezu. J. Somerstein z 
Tarnopola. F. Kobierski z Czeruiowiee. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
i odpowiedziałności za nią nie bierze na siebie.) 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Mr. Józef Sochański 


1 


| ulica Hetmańska l. 10 
ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4. 


137 


Adwokat krajowy 136 


Dr. Maurycy Roth 


| przeniósł swoją kaneelarję 
do domu przy ulicy Kościuszki I. 3. 


Wszech nauk lekarskich 119 


Dr. Julian Uzyrniański 
lekarz chorób wewnetrznych, 
' specjalista do chorób żołądkowych, 
| b. elew-asystent kliniki prof, Bambergera, 
b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
` Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 8—5 po poładnin. 
| Ulica Jagiellońska 7, I. piątro. 


Nowy zakład kąpielowy Św. 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dia mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


NeT 
„Harmonia * 
„lub też podzielona na kwartety, kwintety, seks- 

tety i t. p. poleca się do wynajęcia na bale, we- 
| sela i rabawy domowe, po cenach przystęp- 
| nyeh. Dla członków wspierających Towarzystwa 
| po cenach zniżonych. Wyseła się i na prowincję 
za poprzednią ugodą. Należy się zgłaszać do dyrekcji 
uliea Strzelecka 1. 7, od 9—12 rano, lub 3—6 popoł. 


Komitet zarządzający zakładem kalek św Łazarza 
składa niniejszem podziękowanie imicniem prebendarju- 
szów Zakładu pp. Baczewskiemu, Baumanowi, Mikolaszo- 

wi Juliuszowi, Hoffmanowi Maunrycenu , Weberowi Wil- 
helmowi, Stadtmiilerowi, Szkowronowi, Ludwikowi Breit- 
majerowi, Ważnemu Jan'wi. Fedorowiczowi, Soleekiemu 
Tomowi Leonowi, Gallowi Emanuelowi, Majerowi Henry- 
kowi; Przybylskiemu, Kisie'ce Karolewi, Kleinowi Bober- 
towi, Lilienfeldowi, Dr. Szaffowi, Wikslowi Ozjaszowi, 
Bzmelkesowi, Wojciechowskiemu, Bokalowi Henrykowi, 
Kochanowskiemu Andrzejowi, Stadtfeldowi, Jakubowskie- 
mu, Jankowskiemu, Frankowskiemu, Underce (ojeu), Un- 
derce (synowi), Złotogórskiemu , Lewenhekowi Jukóbowi. 
Kinzlerowi Antoniemu, Chachlewskiemu. Szirmerowej 
(matce), Kalnickiemu, Mrazkowi, Bieleckiemu, Włoszyń” 
skiemu, Daszkiewiczowi, Grossowi Ferdynandowi. Hause- 
rowi, Bienieckiemu , Kosteckiemu Maciejowi, Zimmerowi 
Józefowi, Wierzbiekiemu, Czyżykowi, Kusiakowi, Gottlie= 
bowi, Lewickiemu Kazimierzowi, G-bhardowi, hrabinie 
Potulickiej — za hojne datki dła uprzyjemnienia wię 
Bożego Narodzenia atarcom i kalekom Zakładu ofiarowane. 
Lwów, 7. stysznia 1889, 


Stanisław Sierociński , sarządca. 
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Przewodnik po Lwowie. 


GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się n zarządcy gmachu. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 


Podług zegaru lwowskiego. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9 Stycznia 1889, Nr. 7. 


Pociągi kolejowe. 


(Od 1. października 1888.) 


A > ; : c EF 
od godziny 10ej do lszej przed południe m, A A KEREZAE I! 
od Bciej do Śtej po południu, we wtorek i Da Lwawa. przzokodzy; t AE "| 58 
i piątek. Wstęp wolny. Z Krako ię o 650) San Ee 
. O GD m rj 4" 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie | | Z Podnoj odzysk na Podzamcze | 2 08 2:38|5| 6-22 
od godziny Śtej do Gtej: wstęp w poniedzia- || Z Czerniowiee . . . . . . |8'00 "40/7 |11:06 
łek 50 ct, w inne dnie 30 ct., w niedzielę || Z CISNA: Ehszown, tina Buo 
i święta wstęp wolny. Z Zakłonia, Chyrewa, Stacja 8 26 
MUZEUM - psy KDE UAPĄZECCH przy || Z oh A ma, Husiatyna 8 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz- "= całk i 
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11|| 7 5958 (Tomaszowa). . . a 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp Ze Lwowa odchodzą: 
wolny. Da Km. + + „ „ -| 2284/20 7-20 830 
NIBUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, ulica | | Do Podwołoczysk z Podzamosa | 4%0|  1028EII1-08 
3. Maja, w dnie powszednie 30 ct., w nie- || Do Czerniowiec . . . . .|9%0 8:50 *|10-08 
dzielę i święta 15 et. Do pei pa Zagórza, PA 
BIBLIOTEKA UNIWERSYTROKA, codziennie z || po Stewie Obyrowe Zwardonia | (810 
wyjątkiem dni ferjalnych. Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 5:20 
| Do Bełzca (Tomaszowa) . . 1:49 
| Przychodzą do Stanisławowa : | 
Maese MARIE | | Ze Lwowa . . . . . . . [1223| 30. 403 |408 
i] Odchodzą ze Stanisławowa: | 
Pierwszy krajowy wyrób Do Lwowa . . . . . . .. 4524-08 505 |1245 


form papierowych 
ulica Akademicka l. 12. | 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza: 
ją porę noeną od godziny 6 wieczór do $ min. 59 rana. 


DIFRIF IIITER IA 


Ekonomowie bezżgnni 


zechcą nadesłać do biura wywia- 
dowczego J. Polińskiego we Lwo- 


JAN TENATOWICZ 


A 
Y 
poleca 


CRR RR IE EIEXZI 


wie odpis swoich świadectw i 
podać swoje wymagania. Mamy wypróbowane i niezawodne środki 
m kilka miejsc. kosmetyczne 


WIERCENIA nafby. 
WIERCENIA wegli. 


JHZJEKIEJR JE: 


2044 


Woda ateńska, 


utrwala barwę 


odszczególniene 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 


i połysk włosow. Flakon 80 et. 


Działa znakomieje na porost 
Włosów. Już 


WIERCENIA wody. 
NARZĘDZIA WIERTNICZE m». dg Olejek chino-taninowy. 
NARZĘDZIA WIERTNICZE zę flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 


WIERTNICZE PROSPEKTY gratis 


Ed. Hasenörl, Inżynier. 
Wiedeń, I. Giselastrasse 4. 


Treść Nr. 304. 


Tygodnika Illustrowanego: 


Artykały: Od wydawców. -- Z ubiegłego 
roku, przez Juliana Wieniawskiego. — 
Gwiazdka (wiersz), przez Czesława. — 
Na ACR. wrażenia i obrazy z Tatr, 
rzez Stanisława Witkiewicza. — Druga 
aa, przez Ostoję. — Poeci w Puławach, 
przez Ludwika hr. Dębiekiego. — Wyga- 
szjące rody, przez dra A. J. Rollego. — 
Taine i nowe prądy artystyczne, przez 
Kaźmiersa Kaszewskiego. — Geniusz pra- 
cy, przes Antoniego Okolskiego. — Nasze 
geing. Dr. Karolina Schułtzówna. — 

ronika tygodniowa, przez M. Gawale- 
wieza. — Przegląd ui zagranieznej, 
rzez Berzywoja. — Silva rerum. — 
rzegląd piśmienniezy. — Odpowiedzi od 
redakcji. — Dedatek: Kobieta z morskie- 
mi oczyma, powieść w 2-ch tomach Mau- 
rycego Jokaia, przekład A. Callierowej 
(arkusz 1-szy). — Ryciny|! Najstarszy ze- 
garmistrz, rysunek oryginalny Piotra 
Btachiewicza, „Na Przełęczy*, trzy 
rysunki Stanisława Witkiewicza. — Wa- 
2na chwila, rysunek z akwareli Stanisła- 
wa Wolskiego. —— Nad morzem (Heiest 
aan Zee), rysunek oryginalny Aleksandra 
Gierymskiego. — Dr. Karolina Schal- 
tsówna. — Stara prochownia w Pradze 
czeskiej, rysunek eryginalny 8. Tondosa, — 
Szkic humerystyczny Fr. Kostrzewskiego. 


i zeby — Flakon 50 ot. 


ZYSK KOZĘ ZZ 


Pudełko 30 i 60 et. 


ORIENTA LINA 


otrzymuje się po kilkur 


GRYSIK toaletow 


dla nadania białości, różowego 
Pudełko 


JEJRJIERJĘEKIEJĘ N eE e E 
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Szpital Elżbiety 


(Czerwonego krzyża) 
I. oddział chirurg. 3; 1886. 


Świadectwo. 


Na mecy doświadczeń edby- 
wanych na oddziale ohirurgi- 
eznym. którym kieruję , po- 
świadczam  niniejszem, że 
Altstiidtera kb Fenix 
okazywał się skutecznym na- 
wet i w tych wypadkach, 
w których podobne środki 
nie przynesiły żadnego po- 
myślnego rezultasu — mia- 
nowicie w ostrych i przewie 
kłych reumatyzmach stawów, 
złamaniach, zasteinach krwi, 
sstywności powstałej przez 
długie noszenie opaski, dałej 
prsy uwiądzie i stwardnieniu 
rg a po kuracji masa- 
żem. Środek ten nawet przy | 
dłuższem używaniu nie spra- 
wia stwardnienia lab też 
zapalenia skóry. 


ludzkości. oddałem go do sbadania w bardzo wielu 
talach i klinikach, i wszędzie znalazł on zasłużone 
dzenie i uznanie. Jest to uniwersalny Środek pie 
rzędnej wartośei, którego nie powinno braknąć w 


umatyzmach stawów. 


niach nerwowych, zasteinach krwi, zwie 
noszenia opaski itd. itd, zwłaszcza zaś jako wzm 


marszem — lub też po przebytych trudach, 


odorze z ust. 


Dr. Farkas Làssló 


szef oddziału ehir. Cena flaszki S złr. 


Rozsyłka za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką do nabycia u wynalazcy 


Proszek roślinno - alkaliczny, 


białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 


Niezbędnym dla każdej rodziny jest 


B. Mistadtera Spirytus Phónix. 


Zanim wystąpiłem publicznie z moim „Spirytnsem 
Phenix“, dla własnego uspokojenia i dla dobra cierpiącej 


rodzinie. Mojego „Spirytusu Fenix" używają dziś prawie 
we wszystkich szpitalach z nadzwyszajnym skutkiem przy 
nacieraniu (masażu), w cierpieniach reumatycznych, re- 
podagrze, gośćcu, newralgii, 
rwaniu i łamaniu ezłonków, przy postrzale (Hexen- 
sehuna), Isehias, bolu w krzyżach, migrenie, cierpie- 

hnięciach, 
sztywności muskułów, opuechnięciu skutek dlugiego | 


nie przed wielkiem natężeniem lnb przed forsownem 
w starości 
prsy ogólnem osłabiesiu , n»stępnie w strzykaniu w u- 
szach , bolu ócz, niemniej jako woda do ust i od bolu 
głowy, jakoteż do nacierania celem wzmocnienia wło- 
sów. — Wewnętrznie w nagłóm zasłabnięciu, rozwolnie- 
Budapeszt, 17. maja. 1886. , niu, niedyspozyeji żołądka, w złem trawieniu i niemiłem 


po użyciu jednej 
et. 


oprócz przy- 


Esencja miętowa do płukania ust, że pres: 


rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 


do czyszczenia zę= 
bów Nadaje perłową 


(pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 
Cena 1 złr., gąbeezka 10 ct. 


Białe i piękne ręce!! 


azowem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


słoik 80 centów. 


"300 


y do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


odcienia i pięknego połysku. 
25 et. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 

nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE sukieanice 

1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


ELELEE 


3t 32t 


| Jego Cesarska Wyso- 
kość Król Ramuński 
|na dniu 20 czerwca 1886 wy 
raża mi swoje podziękowani- 
za mój „Spirytus Phönix“. e 
Prócz tego używają go: 
Jego Ces. Mość 
Cesarz Rosyjski. 


Jej król. M. 
Królowa Angielska. 


szpi- 
powo- 
rwsze- 
Żadnej 


J. K. Mość 
Król Serbski. 
Jego Król. Mość 


Król Norwegski. 


J. K. Mość 
Król Dnński. 


JKM Król Grecki. 
Jogo Świątobliwość 
Papież Leon XIII. 
Jego Wys. 
Książę Czarnogórski. 


oenie- 


itd. itd 


3022 


B. Altstädter, Budapeszt, Königsgasse 52. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 
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Organ galic. Towarzystwa łowieckiego, 
pismo poświęcone sprawom łowieckim, ochrony zwierząt, badaniu ich Życia i zwyczajów, 
hodowli psów myśliwskich, broni myśliwskiej, ustawodawstwn łowieckiemu i w ogóle 
sprawom myśliwskim w najszerszem tego słowa znaczeniu, rozpoczął z dniem 1. Sty- 
cznia 1889. dwunasty rok swego istnienia. 
„ŁOWIEC* wychodzi raz na miesiąc w dwóch wielkich arkuszach druku i mieści w so- 
bie prace najcelniejszych pisarzy z zakresu myślistwa, rozprawy, monografie zwierząt, 
nowele i opowiadania przygód myśliwskich, relacje z podróży, sprawozdania łowieckie, 
korespondencje z różnych stron Polski i bogatą bardzo kronikę krajową i zagraniczną, 
tyczącą się spraw łowieckich, ornitologicznych, rybackich i t. p. 
DaF Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 5 zir. TWBĘ 
Prenumerować można w administracji „Łowca*, ulica Teatralna Nr. 18. 


Dr. Metzger, Amsterdam. 


pierwszą w swoim rodzaju i nikomu dotąd nieznana, wynalazku Dra 
na to urządzonej wyrabiali. — W skład tej pasty nie wchodzą żadne 
-- Od czasu, jakiem 
przez niektóre wysokie panie dygniterki kraju naszego, jako : 


tę pastę pańską kupowały, 
2. Wielmożny Panie! 


3. Wielmożny Panie! Jego pasta piękności jest rzeczywiście 


listu. a ten mnie ją dostarczy Hu. 
MME Cena 1-go słoika 50 ct., 1, 1:50 i 2 zir. TRG 
3033 Innych tym podobnych z wezwań mam bardzo wiele. 


„PASTY PIĘKNOŚCI" gotowej doctać można przy ul. Długosza |. 
wna Kurnicka, u właściciela z k. patentu S. G. Kotwicza. 
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pież. Cena wraz ze sposobln uży 
Mala flaszka et. 50 duża zlr. 1. Pra- 
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Flaszki lane są z firmą Brazay'a. 
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BRAZAY'A wódka francuzka 
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nadworny optyk 


poleea 


BINOKLE TEATVTRALN 


słoniowej kości i skórką obciągane, 


lowe, termometry, stersoskopy z obrazami, pantoskopy, 


elektryczne ze stalym i przerwauym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach. 
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. 
Zamówienia 3 prowincji załatwia odwrotną poczt g. 
Adres: J. NEUHÓFFR, nadworny optyk 
w Czerniowcach w Rynku. 
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Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróży. 


| Wymagać podpis WYNALAZCY 
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Papier z fabryki Ozerlańskiej, 


C. k. patentowana „Pasta piękności Serajowa 


Q din Beja tureckiego lekarza, której z przyczyny zbyt podeszłego wieku i 
chorowitości sam wyrabiać nie mogę, a zatem poszukuję uczciwego spólnika 
lub spó nieski z pacu tysiącami złr., abyśmy tę wspólnie w fakryce umyślnie 


metaliczne, ani inne chemiczne żrące 1 palące skórę, a tem samem niszczą- 
ce nat rAlną jej świeżość, ona to jest jedyn», która niezawodsie, utrzymuje 
piękność, miodzieńczość, jędrność, świeżość wrodzoną cerę skóry, ochrania- 
jące ją od zmarszczek do najpóźniejszego wieku 


dał o patent na tę pastę, zsczałam ja wyrabiać, a ztąd znaną jest ona na- 
wot i w wielu najwyższych rodzinach naszego kreju — na dowód prawdy 
dołączam niektóro dosłowne odpisy uznani» dobroci pasty mego wyrobu 


1. Szanowny Pame! Używam pasty p'ękności pańskiego wyrobu; zdz- 

je mi się doskonała i bardzo przyjemna w użyciu. Proszę o przysłanie mi 

tejże 5 słoików. Mam zamiar doradza: moim przyjaciółkom i znajomym, aby 
Hr. Włodzimiergsowa Dzieduszycka 

Zechee pan wydać dla ranie 8 słoików jaro 

prawdziwie eudowuej pasty, na którą pieniądze posyłam, Hr. L Rembielińska. 


wiająco doskonata; proszę o 10 słoików tejże doręczyć oddawey niniejszego 
Marcela Skórzewska. 


szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 


binokle wojskowe z kompaeami, dułekowidza, perspektywy 
do polowania, okulary, ewikiery. lornetki, barometry weta- 


taraje magiczna. , elektryczne i parowe koleje, maszynki 


PAPIER RIGOLLOT | 


Sprze- 


24, Avenue Vietoria, PARYŻ. 
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cząstki we Lwowie 


poleca 
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym. 
SIĘ po- 5 kile Mocca arabska zlr. 10-50 |5 kilo Laquaira gruboziara. złr. 
5 „ Jawa zł ta „ 10:80 5 „ Quatemali , 
5 „ Ceylon gruboziarnista „1080 |5 „ Jamajka 
5 „ „n Średnia a 1040 |5 „ Rio lawé 
5 „ Kuba wyśmienita 10:— '5 „ Santos 


Franko na każdą stację pocztową w Galicji. 
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GAWE 
Plac Marjacki 1. $. 
poleca z prawdziwego papieru francuskiego 
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OLA BAŁŁĄBANA 


Najlepsze 


BURY 


Cena za 1000 tutek od zir. 1 do 250. * 


BMP” Szanowni P. T. odbiorcy z prowincji raczą przy 
zamówieniach wymienić z jakiego papieru i na jaky ceny 
życzą sobie etrzymać tutki. 
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unta Ruckera i Java Wellacha i Syne. 


Na każdej flaszce musi być podobna winieta. 
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ten wedle przepisu wynulazcy zostanie prz 
że chemicznej na nisim, wtody nabiera pmwie cudownego 


tym sokiem, to ju 
pież ze skóry, która przez to staje się Ielutką i delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostałe na t 
Żość, usuwa w bardzo kv 
nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystośei very. Cena słoika z 
użycia złr. 1750. 


Kalendarz Ścienny 
na ro; 1059. 
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DRUKARNI PILLERA i SPÓŁKI 


jest do nahycia we wszystkich księgarniach. 


Bag” Cena 20 ct. PE 


2006 
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Bag Nowo otworzona WE 
v- Pracownię Sukień Damskich » 


i ubiorków dziecinnych, 


poleca 
łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 


JULIA DRABIE. 


nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC | kosztuje 8 zir. 
Ulica Sobieskiego 1. 34. (Wałowa l. 3L) 


Trwałe i tanie obuwie 


czalzów” 2. 


ma na składzie: 


„Oficjum, albo codzienna powinność chrześcian* 


modlenia napisana przez 


WE. SZA eO Hi, Karmelitę. 


Cena brozsurowanej 
Oprawnej w płótno 


zdr. I 
1:50 
2-50 


22 


w safian 


29 


Zamawiający z prowincji zechcą dołączyć ct. 30 na koszta przesyłki. 
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KI CYGARETOWE 


Jak sam sok roślinny, nący z brzozy, jeżeli pień przebijemy, zna- 
ętnych PARASI jako naj epszy środek upiększający ; 


Jeżeli poszia age, wieczorem twarz lub lub Inne cześci ciała 
już na drugi dzień odpada prawie uicznacznie łu- 


Ji nadaje jej młodociany barwę; cerze przywraca białuść. delikatność i ówie- 
ótkim czasie piegi, plamy wytrobiane, czerwoność 


Nabyć można we Lwowie w uptece Zym. Ruckera; w Krakowie w ap- 
suot 


Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj- 


©% drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. IIA A). 
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skutku, 


warzy i 


opisem 


opatrzowy podpi- daje się wszelkiego rodzaja — wykonuje 

em atramentem we wszyst- A 

CZERWONYM N, TRANGISZEK MERTA 
ARKUSZACH i na SKŁAD GLÓWNY: przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10. 
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Drukarnia i Litografia 
| Pillera r Spółki we Lwowie | 
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